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tyłuS franco  do A d m in i.tra ty  N o w tj R e fo rm y  w Krakowie. — L isty  reklam acyjne nieopiec,?  
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przekazem poeztowym. — O g ło  t b l I s  1 p r e n u m e r a t ą  przyjmują:II o  L w o w ie  Ag. „No 
wej Reformy“ w tsięgarni?. H. Richtera(Altenberga); — W  T a r n o w i e  handle: J. irelong- 
i Kamila B nuda; -  >» K z e s z o r f is  księgarnia J. A. Ptólara; — W; F r s e iu y s iU  han­
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nachium i t  orymhordzr.) W  b a r y ż i i  Księgarnia Luzemburgska 3 rae des Grands Auguitins 
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Od Wydawnictwa.

U praszam y Szanow nych P renum erato rów  m ie­
sięcznych o wczesne odnow ienie przedp łaty , która 
wynosi ■ *  l u z y :
w m iejscu . . . . \  . . 1  złr. GO c.
s  p rzesy łką pocztową w A u s try i 3  złr. — c.
w cesarstw ie n iem ieckiam  . . 9  z łr. 9 0  c.

■ a  ł a t y  I  u u n r i m :
w m i e j s c u ..............................................8  z łr  w O  c.
z p rzesy łką pocztową w A ustry i 4  złr. — c.
w cesarstw ie n iem ieckiem  . . 5  z łr  — c.

Panslawistycikiti aspiracye.

Prof. petersbursk i n ie  zraża się je d n ak  Lakierni 
bagatelam i i żąda, aby społeczeństw o rosyjskie 
zaopatrzyło południow ą i zachodnią Sławiańszczy- 
znę w podręczniki języka rosyjskiego, lite ra tu ry  
i h i^ o ry i rosyjskiej, w niezbędne słow niki, gdyż 
tego gorąco p ragną  pobratym cy na Zachodzie i 
P o łudn iu .

P rzeży ł się m oskiew ski panslaw izm , żądający 
od S ław ian zachodnich i południow ych w yrzecze­
nia się ich narodow ych, społecznych i po litycz­
nych ideałów  na rzecz caratu  i praw osław ia, 
więc apostołow ie panslaw izm u zastaw iają nową 
pułapkę na sław iańską mysz, skoro kot m oskiew ­
ski i.ie zdoiał jej złapaó

D ruciarzem  sporządzającym  popraw ną sław iań ­
ską pułapkę jest prof. Ł a m a ń s k i j ,  najw ybit­
niejszy przedstaw iciel p e t e r s b u r s k i e g o  p a n ­
s l a w i z m u  k ió iy  w grudn iow ym  zeszycie Wie- 
domu»li slauiańskiego dobroasgnncyo Towarey 
sttoa w ypow iedział p rog iam  panslaw istycznej r o ­
boty  w popraw nej edycyi.

N 'e z rew u a n y  w w spaniałom yślności p e te rsb u r­
ski p rofesor zezwala na Sam oistny rozw ó, Sła- 
wiaiL-m —  ale tylko po <a granicam i R osyi za­
m ieszkałym  ; Jecz — jak zobaczymy, więcej wyma 
ga od n ich  pośw ięceń na rzecz Rosyi, aniżeli 
panrlaw izm  moskiewski) h  starożyłów , bo św iado­
mej dobrowolnej pracy w im ię ogólnej idei sła- 
w iańskiej, skrystalizow anej w carac o, gdy  tam ci 
żądali ty łk u  posłuszeństw a.

Ow S ław ianm  w lagnięcej skórze w ierzy w sła- 
w iańsk j, ideę jako w s iłę  ku ltu rną całkiem  n :e- 
zaw isłą od politycznych haseł rozbrzm iew ających 
w  odrębnych  szczepach S ław iańszczyzny. N a te 
raz p rag n ie  on tylko n iew innej sław iańskiej wza­
jem ności. Zaraz wszakże w ychodzi szydło z w or­
ka w znaczących s ło w a ch ; „R osya jest w ybaw i­
eń Iks S ław ian  przez sam o swoje istn ien ie . M ło­
dzi b racia zawsze m ogą uczyć n a  pom oc pań­
stw owej potęgi R o s y i; sam i atoli gorliw ie w inni 
pracow ać w tym duchu  nad zw ycięztw em  Sła- 
w iańszezyzny" —  co znaczy zostańcie naprzód 
R osyanam i m y was przy,m ierny do państw ow e­
go zw iązku, a będziecie zbaw ieni.

S law iański diejatiel zapytuje s i ę : czego Rosya 
może żądać i co ma czynić w ziem iach zacho- 
d n .^  południow ej S ław iańszczyzny? I  za.az odpo­
w iada : nie chcem y te ry to rya lnych  podbojów, 
przechrzczenia katolików  na praw osław ie (natu  
ru in ie , bo t r  ideały  narodow ej dyplom acyi rosyj 
skiej niem ożliw e gą dziś do urzeczyw istn ienia), 
w ięc poprzestać nam  należy na podboju ducho­
wym, in te lek tualnym  i cyw ilizacyjnym . W rym 
celu Rosya pow inna dopom ódz S ław ianom  do 
wyuczenia się języka rosyjskiego i dokładnego 
zapoznania się z duchow em  życiem Rosyi. B y ło ­
by to p iękną rzeczą, gdyby  cyw ilizacja  rosyjska 
by ła wyższą od odwiecznej kultury sław iańskiej 
od zachodu idącej i m ogła ją  podbić przew agą 
swują, a zarazem  gdyby duchow e życie rosyjskie 
n ie objawiało się zbyt jaskraw o w m ordow aniu  
krw ią i żelazem  sam oistności narodow ej Polaków.

Ozy Rosya może jednak  im poLować Sław ianom  
swoją w ładzą, ośw iatą i uobyczajeniem  ? Prof. 
ŁamaÓ9ki wierzy, m a się rozum ieć, w potęgę sa 
m obytnej rosyjskiej Wieazy, tw ierdzi, że nauka 
i uniw ersy te ty  stój.* w Rosyi wyżej niż k iedy­
kolw iek, lecz w iara ta  bardzo jest słaba, skoro 
zaraz w yrzeka, iż w Rosyi słabo pracu ją nad roz­
w ojem  rodzim ej oświaty i że państw o bardzo 
mało czyni dla dziejów ojczystych. „P rzecież 
akadem ia w ęgierska i krakow ska w ydaje więcej 
źródeł i dokum entów  historycznych  jak nasza 
kom .sya archeogradczna. N ie m am y dzielnych 
pracowników i organizatorów  ożyw ionych ' m iło ­
ścią oświaty i ćm iadom ych jej zadań. Jak ie  to 
n ieszczęście dla sław iańskiej naszej m isyiu — 
woła rozpaczliw ie p. Łam ańskij. — Jakżeż po ­
godzić owo w ysokie trzym anie o nauce rosyjskiej 
z tym  głosem  zw ątpienia?

Dalej ubolewa p. Ł am . nad dachow ą niem ocą 
S law iańszczjzny . W  św iecie sław iańskim , pow ia­
da on, nie ma w ew nętrznego pokoju i zgody, a 
najbardziej go trap i, że każda narodow ość zajęta 
jest w yłącznie m yślam i o zachow aniu indyw idu ­
alnego bytu. T en  w yłączny partykularyzm  sła- 
w iauski stanow i g łów ną, zdaniem  petersbu rsk ie­
go panslaw isty, przyczynę słahości b iednych g n ie ­
cionych zewsząd Sław ian. Lecz na tę słabość 
je st sku teczne lekarstw o, a tern jest jed en  w spól­
ny język, w spólność m yśli i idei. „Bo bez niej, 
powiada, żaden  3zezep nie zajm ie w bistoryi wy­
bitnego stanow iska. Sam em ; w estchnieniam i i ga­
daninam i o rów noupraw n ien iu  narodow em  nic 
się m e uzyska". W ięc znowu wychodzi szydło 
?. worka, t. j. myśl zasadnicza panslaw izm u żą­
dającego, aby w szystkie ludy slaw iańskie oddały 
się dobrow olnie pod rosyjską dyscyplinę i wyrze- 
1 ly się sw ych praw  n a ro d o w y ch , zwłaszcza, że 
dalej w ykłada p. Ł am ., jakoby „narody  drobne 
z w ątłem i językam i i prow incyonalnem i lite ra ta  
ram i nie mogą być rów noupraw nione, lecz m il­
szą ponieść ofiary dla w ielkiej iuei jedności:,. 
Byłoby to bowiem czystem  sen tym entalizm em , 
gdybyśm y chcieli przypuszczać, że S taw ianie, jak 
go łęb ie narody pokochają się serdecznie i zgo­
dn ie zleją w jed n ą  całość bez w zajem nych zna­
cznych ustępstw  na rzecz jednego  ogólnego o r­
ganu".

T ak  rozum uje przezacny S ław ian in  w jagnięcej 
skórce. W ielką je st jednak  jego naiw ność, skoro 
m niem a, że S ław ism e południow i i zachodni da­
dzą się złowić na slun inkę debrze przyw ędzoną 
rosyjskiem i p e r fu m a m i, obok której czycha d ra­
pieżny kot petersbursk i, pragnący zadław ić d ro ­
b n e  B uszki sław iańskie. Z nają one dobrze tego 
kota, w ięc się też kryją przed jego pazuram i

M inęły  czasy, gdy S ław ,au ie  wierzyli w sła- 
w iańskość Rosyi, w rosyjską ku ltu ię , w uczciwe 
zam iary panslaw izm u. L udy sław iańskie dojrzały, 
a patrząc na los Polaków  srogo tęp ionych  przez 
czułych Sław ianów  z nad Oki, M oskwy i N rw y, 
zapom ocą socjalistycznych  ukazów wydzierających 
im nietylko religię, język ale i w łasność, wiedzą 
dobrze, że zostałyby zduszone w objęL*iach pod­
stępnych  apostołów  sław iańskiej jedności.

Ro/.padnięeie się S ław iańszczyzny na dw ie po­
łowy różnow yznaniow e je»t faktem  dokonanym .

Nie przestało jednak gro/.ić niebezpieczeństw o za­
chodniej S ław u u sz cz jźn ie  od naw ału  praw osła 
wuej grupy , k tóra peha się od wschodu n a  za­
chód w  chęci opanow tiiia  go. Polska w strzym uje 
dotąd ciałem  swojem la ja z d  praw osław nego p a n ­
s law izm u , dała czas opatrzeć się pobratym com  
sw o im , k tórzy n ie pow inui zapom inać, żeśmy 
bronili i bronim y pośledn io  sam uistności narodo­
wej ludów  s ła w iań sk u ih , a więc i nas bronić 
wypada. P ew ien  zw re,. w tym  k ierunku daje się 
spostrzegać, idea solidarności zaczyna kiełkować. 
Każdy lud p izeto  z o tpbua pow inien  się starać 
o u trzym anie i u trw alen ie w zajem ności sław iań­
skiej, zbliżenie się, poznanie, zrozum ienie, o w y­
m ianę myśli i uczuć dla podniesien ia w sobie 
ducha szczepowej solidarności. U  nas tym czasem  
dużo się m ówi o sym patyacb sław iańskich, o bra 
te rstw ie, ale trw alszych dowodów tego duchow ego 
sojuszu nie„w idać-

Gniew niemiecki.

Jakby  na dane hasło gorliw ie zajm uje się ro ­
syjska i niem iecka publicystyka spraw ą polską. 
T rudno  wyliczać w szystkie napaści, jakie nas z 
jednej i z drugiej strony spotykają. Dziś mam y 
jednak  przed sobą artyku ł dzienuikarski, pody­
ktow any nienaw iścią do polskiej narodow ości, 
a dozwalający nam  poznać całą zaciekłość w ro­
gów naszych, B erlińska National Zeitung zaw ie­
ra obszerny w stępny  artyku ł, pośw ięcony stosun­
kom ludności niem ieckiej w P r u s a c h  Z a ­
c h o d n i c h ,

A u to r a rtyku łu  wzywa w w ym ow nych wyra­
zach rząd prusk i do n iesienia pomocy biednej 
ludności niem ieckiej —  uciśnionej przez ż y w i o ł  
p o l s k i .  Już  p roste  zestaw ienie sta tystycznych  
danych przeraża niem ieckiego publicystę. Podczas 
gdy przed laty sześćdziesięciu ludność protestancka 
w P ru sach  Z achodnich przewyższała o 31 tysięcy 
ludność katolicką, dziś zm ien ił się stosunek  li­
czebny na niekorzyść ptołestanlów . Ju ż  w roku 
1880 liczono tam  093 ,719  katolików, co znaczy, 
że ludność katolicka była już  o 10 tysięcy liczn .ej- 
szą od protestanckiej. W spółpracow nik  berliń ­
skiego dziennika przyznaje, że między katolikam i 
znajduje ■ się wielu Niem ców, ale głów ną przy­
czynę tej zm iany widzi on w w iększym  s to su n ­
kowo przyroście ludności polskiej. Opowiada on 
czyteluikom , jak licznem  potom stw em  cieszy się 
zazwyczaj w łościanin polski w P rusach i z zgro­
zą dodaje, że w niektórych polskich chatach 
zdarzało mu się widzieć po o ś m i o r o  d z i e c i .

D rugicm  źródłem  nieszczęść je s t zdaniem  au to ­
ra T o w a r z y s t w o  P o m o c y  N a u k o w e j .  
Z apom ocą rozdaw ania stypendyów  uczącej się 
m łodzieży zaopatrzyło ono całą prow incyą w pol­
sk ich  lekarzy i praw ników . N aw et w sądowni­
ctw ie zaw ielu je s t Polaków. Z satysfakcyą zazna­
cza jednak autor, że od r. 1848 żaden Polak nie 
został p re z y d e n te m , land ra tem  ani p ro k u ra ­
torem  .

Ale cały ten  ucisk którego doznają N iem cy 
ze strony Polaków, byłby jeszcze znośnym , gdyby  
Polacy nie m ieli sprzym ierzeńca w pruskim  m i­
n istrze w ojny. Gdyby tę ważną tekę pow ie­
rzono w spółpracow nikow i National Zoitung, a r ­
m ia pruska sta łaby  się dzielnym  czynnikiem  
germ anizacyjnym . Dzisiejszy m in is te r  wojny nie 
może się pochw alić tak św ietnem i rezu ltatam i, to

też au to r nie szczędzi m u gorzkich w yrzutów . 
Nie d o sy ć , że m inisterstw o w ojny pozostaw ia 
polskie pułki w P rusach  Zachodnich zam iast je 
p tzen iesć w g łąb  N iem iec, ale, co więcej, posta 
nowiło przenieść polski pułk  bliicherow skich h u ­
zarów ze S łupska n a  Pom orzu do O lsztynka w 
W arm ii. Z niechęcią przyznaje autor, że żołnierz 
8t0iący załogą w m iastach prusk ich  o ludności 
polskiej nie ger m anizuje się wcale. W  GSiatnich 
czasach powzięło m in isterstw o  w ojny zam iar zwi- 
uąć szkołę kadetów  w C hełm nie. A u to r p rze­
strzega m in istra  wojny przed zgubnym i skutka- 
m. tego kroku. N iem iecka szkoła wojskowa n a  
ziem i polskiej m a do spe łn ien ia  w ażne narodow e 
zadanie. W arto  posłuchać w jaki sposób użyłby 
au to r tego zakładu naukow ego w celach germ a- 
nizaeyjnych. Szkoia kadetów  m a oprócz p ro te­
stanckiego kapelana jeszcze czterech teologów 
pełn iących  obowiązki nauczycieli. P rzez sześć 
dni w tygodn .i są ci panow ie zajęci w zakładzie. 
Pozostaje jednak niedziela. Zdaniem  autora m ożra- 
by w ten  dzień, wolny od nauk , wysyłać teolo­
gów na św ieże pow ietrze. N iech odbyw ają w y­
cieczki po okolicy, a połączywszy utUe cum duła 
mogą zarazem  krzew ić w okolicy patryotyzm  
n .em iecki i walczyć z „katolicką propagandą".

Dzisiaj patrzy rząd oboję tn ie n a  w szysfkie usi­
łow ania Polaków. To też auior nie m a dosyć 
w yrazów , by wypowiedzieć sw e oburzenie na to 
wszystko, co musi ran ić serce niem ieckich  patry- 
otów . Szczególnie dał m u się we znaki bu rm istrz  

. pew nego m iasteczka, którego nazwy autor nie 
podaje. Dzięki „pobłażliw ości" w ładz pruskich 
pastw i się pau burm istrz  n ad  b iedną ludnością 
niem iecką. N ietylko bowiem  p izech rzc ił P  r  e i- 
t a g ó w  na  P i ą t k ó w ,  M i c n a e l i s a  na  M i ­
c h a ł o w s k i e g o ,  a H e r m a n n ó w  na H e r -  
n. a n o w s k  i c h ,  ale doprow adził naw et do tego, 
że przy w yborach całe m iasteczko głosow ało na 
Polaka. Żałow ać wypada, że autor zapom niał 
d o d a ć , w którem to • m iasteczku w p rusk im  
zaborze znaleść m ożna takiego polskiego s a ­
trap ę  ?

N a  tę całą niedolę niem ieckiego ludu widzi 
autor jedno tylko lekarstw o. Rozwijając m yśl po ­
ruszoną przez E d w ard a  H artm anna, w ystępuje 
on ze szczegółowym  planem  kolonizacy: n iem ie­
ckiej w P rusach . Z najdu ją się tam  jtszcze  liczne 
dobra skarbow e. Z tych pow ioieu nząć przynaj­
m niej 5 0 ,0 0 0  m orgów przeznaczyć na cele kolo- 
n iz ac y i: Ote jedyny  sposób złam ania żyw iołu 
polskiego w Prusach .

P rzyw ykliśm y do częstych napaśc i na naszą 
narodow ość. A rty k u ł w National Zeitung należy 
do najzjad!iw6zych, z jakim i spotkać się  można. 
Z asługuje to w każdym  razie na uw agę, że w 
czasie, gdy duchow ieństw o praw osław ne mb ra ­
dzić w W ilnie nad losem  „uciśn ionej" praw o­
sław nej cerkwi, o rgau liberałów  niem ieckich  wy­
stępuje tak gorąco w obronie nciśnionej ludności 
n iem ieckiej.

lo m iiiya  „Nowej Mony".
W iedeń,, 2 lutego.

Bawili tu  m in istrow ie  w ęgierscy, T isza, Bede- 
kowich i Szapary. To dało powód do różnych  
dom ysłów  i przypuszczeń, że się toczą uk łady  
w celu sk łon ien ia ich do w niesien ia  w p arlam en ­
cie w ęgierskim  ustaw y przeciw  socyalistom , to 
znowu, że chodzi o nak łonienie m in istrów  w ę ­

g iersk ich  do zaw arcia układu m iędzynarodow e­
go z Rosyą o w ydaw anie przestępców  politycz- 
pych  Da wzór konw encyi prusko-m oskiew skiej. 
Obawy ws&elkie uspakajają je d n ak  dzienniki w ę­
gierskie, m iędzy innem i Test. LI. i Bud. Best. 
Oorr, tw ierdząc, że żaden  m in is te r w ęgierski 
n ie pow aży się n a  k rok  podobny bez narażen ia 
się n a  u tra tę  całej swej popularności.

N ad  ustaw ą przeciw  s o c y a l i s t o m  rozpoczę­
ły  się rozpraw y ,w kom isyi. W ed łu g  Reichfr. 
Corr. p S tu -m  w ystępow ał przeciw  całej u sta ­
wie, tw ierdząc, że ustaw y dotychczasow e są do­
sta teczne do pow ściągania w ykroczeń, żc p rzy ję­
cie tej ustawy czyni cały ustrój konsty tucy jny  
zupełn ie  iluzorycznym , że projektow ana ustaw a 
odbiera w szelkie środiti obrony, bo n iedopaszcza 
odw ołania się do trybunałn  adm inistracy jnego  
na w ypadek rozw iązania jakiego stow arzyszenia. 
W  podobnym  duchu p i zam awiali i inn i, a p. 
W iesenburg  zw racał uw agę n a  to, że pro joktoi ra­
na ustaw a popchn ie  wiolu na drogę ta jem nych  
spisków. P o se ł M adeyski zas uważa w spom nia­
ną ustaw ę ib  zupełn ie m epotrzeD ną i zbyteczną 
dla Galicyi, a co do strony  form alnej żąóa w y­
boru subkom isyi z pięciu członków.

W  obronie w niosku w ystąp ił h r. TaafTe i szef 
sekcyjny E ub in , przeciw  P l e n e r ,  k tóry  rad z i 
naw et nie przystępow ać do dyskusyi specyalnej, 
i cały projekt odłożyć ad ac ta ; jed n ak  zgodzono 
się nareszcie no w; bór kom isyi i w ybrano D o­
stała, M adeysk iego , G iovanellego, Zatorskiego 
i ^ a n d e r h k a ; lew ica n ie b ra ła  udsia łu  w w y­
borze.

W  Kom isyi b u d ż e t o w e j  ro a p ta w iu o  dalej 
nad etatem  m inisterstw b ośw iaty i  wyznań). P o se ł 
K l a i c  in te rp e lo w ał rząd o pow ody projektow a­
nego podniesien ia czesnego. W odpow iedsi szef 
sekcyi F id le r  przytoczył za pow ód to, i e  m in i­
ste rs tw o  oświaty zm uszone pokryw ać coraz no­
we wj datki na tw orzen ie paralelek  ounsi szukać 
now ych źródeł dochodu, przy  tern i . c i t  na to, 
i e  podw yższenie czesnego będzie ochroną p rze ­
ciw zbytn iem u napływ ow i m ło d iie2y do szkody. 
Po dłuższej dyskusyi przyjęto jed n ak  w niosek 
rządow y.

W  kom .ayi przem ysłow ej Izb y  panów  przyję­
to szósty rozdział ustaw j przem ysłow ej w edle u- 
k ładu  Izby niższej, postanow iono jed n ak  zapro­
ponow ał uchrałoB M  rezolOeyi, w L tś r^  nm  być 
w yrażone żądanie, aby do roboty  po fabrykach  
i zakładach p rzem y sło w y ch  wolno by ło  p rzy j­
m ow ać dzieci m ające dopiero la t dwana&ue.

W czoraj w po łudnie odbyło się p o je d z e n ie  
K oła polskiego i rozpraw a na<T us nwą o dota- 
cyach duchow ieństw a. N iektórzy posłowie zastana­
w iali się nad tern, czy dogadzając Zadaniu lewicy 
aopuśoić w Izb ie do obrad i uohw bł najp ierw  
p ro jek t ustaw y, za z tó ry iu  i lew ica g łosow ać bę­
dzie, a potem  pro jek t r e z o lu c j i , szy p rzeci­
w nie w edług żądan.b kom isyi kongrualnoj U crw a- 
lono trzym ać się zw ykłego porządku p arlam en ­
tarnego , uśw ięconego zwyczajem  i wziąć pod o- 
brady sp raw ę tak, ja k  ją  kom isya proponuje.

W ed łu g  wniouków kom isyi p łace duchow ień­
stw a r. Galieyi m ają być znacznie m isze  n i l  w 
m n y ch  kiajbch. To dało pow ód dc dłuższej dy­
skusyi przy rozb iorze parbg ratu  3.

P . Jas in sk i śąda, żeby p ła ce  d la duszpasterzy  
w  Galieyi zrów nano z p łacą , jak ą  *nrją pobierać 
proboszcze na M oraw ie i w C zechach, k tó ra  je s t 
znacznie w iększa. N a  to  zw rócił p rezes K oła p. 
G rocholski nwagę, że rząd  na to żaoną m iarą 
n ie  zezwoli, m ianow icie Z6 w zględu n a  niezaso-

/  e  w s p o m n i e ń  e.  k .  r a d e j

przez

Jatux Zucharyaaiewicza.

(Dal»xy eiąg.)

Była to dla m nie rzecz nowa i niezrozum iała. 
Napytałem  się o znaczenie tej w izyty jednego  z 
in te ligen tn ie jszych  m oich towarzyszy O dpow ie­
dział m i , że is tn ie je  rozporządzenie cesarza J ó -  
zeia on kilku dziesiątek la t ,  że po karczm ach 
galicyjskich niew olno żydom m ieszkać i w yszyn­
kiem  wódki się tru d n ić . W  m yśl tego c. k. 
rozp irzą-zen ia  ob.ezdżała od czasu do czasu ko­
m isya urzędow a . aby się  przekonać, czy rozpo­
rządzenie cesarskie w ykonuje się z cał* ści­
słością.

Rozśm iałem  się w duchu. M iałem  zaraz na 
w stępie dobrą n au k ę , że m ożna być lojalnym  u 
rzędnikiem , a mimo to, bliźnim  swoim  n ie szko­
dzić. P rzypom niały  s '§ 8łowa m ą d re : Sum- 
mum jus summa injuria. Zostawiając filozofię 
społeczną n a  boku, przyszła mi m na m y$i ^  
głow y M o g h m  z tego zdarzenia korzystać i na 
ju tro  sm aczną. pie< żonkę dla siebie^ upiec.

W ielki G oethe w yraźnie p o w ied z ia ł:

H a s  sich nichi Idsst zusammenrnmei. , 
Muss mon zusammentr imen.

Końce mego budżetu nie schodziły  razem , 
trzeba je  było nadsztukow ać Spojrzawszy na 
drogi przy  karczm ie się krzyżujące, przekonałem  
s i ę , ie  iB spescya rząaow a karczem  w odm ien­
nym  kierunku  od naszej drogi swoje lunkcye p e ł­
n iła . W  karczm ach więc przy tej drodze nie 
w iedziano juBzcze n ic  o tej inapekcyi. M iałem

pole do now ego przem ysłu  i postanow iłem  z te ­
go korzystać.

R ozum ie s i ę , że zaraz po w yjeździe c. k. in ­
sp e k c ji pow rócił patrya rcha z. ca łem  sw em  po­
koleniem  do szynkow ni, a belfer w yp łynął z p i­
wnicy i zajijł stanow isko przed szynkw asem . — 
W szyscy byli w dobrych hum orach . Po p rzeby ­
tej nieszkodliw ej burzy, n as tąp iła  pogoda, niczem 
nie zam ącona. M łody Izrael śp iew ał chórem  ja­
kiś hym n Je h o w ie , podobny do hym nu  M acha- 
beuszów. M łody chłop i w iejska dziew ka zeszli 
ze stanow iska szynkarzy n a  w łaściw y sobie po­
ziom , w ynagrodzeni za chwilową ro lę  zaszczytną 
k ieliszkiem  wódki.

O puściliśm y szczęśliwą karczm ę i późno w no­
cy dotarliśm y do d ru g ie j, w której m ieliśm y za­
nocować. K arczm a ta  była m niejszą od ta m te j; 
ale za 10 więcej było w niej m ieszkańców . N ie 
m ogłem  sobie w yobrazić z czego ci ludzie żyć 
mogą. Po roztasow aniu się  podróżnych, wziąłem  
starego  areudarza za rękę i w yprow adziłem  go 
do alkierza.

— Zacny przyjaciela — rzek łem  do niego z 
m iną p ro tekcyjną — m am  polecenie powiedzieć 
c i , że ju tro  zjedzie tutaj kom isya rządow a dla 
inspekcyi karczm y. W iesz już, co trzeba zrobić. 
W ójta i p rzysiężuych trzeba na to przygotow ać.

B yłem  pew ny, że obaczę p rzestrach  na tw arzy 
żyda. Żyd nietylko nie okazał żadnej obawy, ale 
uśm iechnął się jak  człowiek zupełn ie spokojny.

— Ny — odpow iedzia ł, pykając dym em  z 
fajki — ju ż  wszystko gotow e. P rzed  trzem a d n ia ­
m i przysłano  mi o tem  z urzędu  wiadom ość.

S krzyw iłem  s ię , bo nadzieja om yliła m nie. — 
M yślałem , że ja  pierw szy będę zw iastunem  tego 
niebezpieczeństw a dla karczm y. M imo to, n ie  
m m  la m ię nagroda. Żyd w yjął z szafy duży 
p ie rn ik , m ały  talerzyk z nadziew anym  szczupa­
kiem i flaszkę słodkiej wódki. W szystko to po 
st w ił p rzeJom ną na stoliku w alkierzu i zapytał 
mię do te g o , czy lub ię ja jeczn icę  z cebulą.

Taki trak tam e n t spotykał m ię w każdej n as tę ­
pnej k arczm ie , póki nie do tarłem  do m iasta po­
w iatow ego, k tóre było celem  mojej podróży.

II.
Radca opisuje w notatkach  swoich ńzyogno- 

j mię m iasta polskiego, w którem  kiika la t zamie- 
' szkal. W stąpić do służby, jako p rak tykan t rządo­

wy za skrom nem  dziennem  w ynagrodzeniem . 
P rzedstaw iony  pow iatow em u starośeie u ją ł go so ­
b ie , jak sam pisze w no ta tkach , rozsądnem  poj­
m ow aniem  przyszłego swego stanow iska i naw ia­
sową denuneyacyą fo lw arku , w którym  widział 
konie wojskowe. Poniew aż w ysłana natychm iast 
rew izya potw ierdziła to doniesienie, pochw alił go 
sta ro s ta  i przyobiecał m u w ysoką swoją prote-
kcyę-

P łaca b y ła  bardzo m a ła , ale taniość nielicz­
nych potrzeb ży c ia , u trzym yw ała młodego urzę­
dn ika przy dobrym  hum orze i pozwalała m u roz­
patrzyć się sw obodnie w nowem  jego położeniu.

. . .M iasto powiatowe, pisze w swoich n o ta t­
kach, było w stosunku do m iast n iem ieckich  do­
syć m ałe i ubogie. Domy stare i nędznie u trzy ­
m yw ane, daw ały św iadectw o o półw iekow ym  za­
stoju stosunków  ekonom icznych. Od czasów rz e ­
czy pospolitej polskiej n ik t się tu n ie  do rab ia ł.—

( D z;eci i w nuki żyły tylko z tego, co ich przod-
t kowie zarobili. N iek tóre domy przed pó łw iek iem  
! za cz ę te , stuły niedokończone, a w g ó rnych  p ię­

t r a c h , zam iast ludzi, m ieszkało ptactw o g rom a­
dnie, M ówiono mi , że w iele z tych  dom ów  na­
leżało do żydów, którym  w edług  tradycyi talm u- 
dowej n ie  wolno „krajać p ług iem  ziemi w ygna­
n ia , ani kończyć domów sw o ich". Zdaje się je ­
dnak, że 1 ubóstwo dzisiejsze m ieszkańców  przy­
czyniało się do utrzym yw ania tej tradycyi wy­
branego ludu  w pochodzie do odzyskania daw nej 
ojczyzny. N igdzie n ie  było w idać żywszego ru ­
chu , żadnej fa b ry k i, żadnego w iększego hand lu . 
Blade, nędzna  postaci snu ły  się po b ło tn iste ; u

licy, w łaściciele dom ów zam ykali się n a  podda­
szach, o b r a c a j^  czynsz z lepszych mieazkań na 
potrzeby życia codziennego. N ieprzyjaciele rządu 
utrzym ują, że to on sp raw ił tę stagnacyę w m i-  
te ry a ln y .h  stosunkach kraju. O dcięta bow iem  od 
macierzy swojej G a lic ja , jak am putow any czło­
nek ludzkiego c ia ła , m usiała  popaść w letarg. 
U trzym ują także, że rząd nowy naum yśln ie  trz y ­
mał ją w tym  le ta rg u , aby tem  łatw iej zsssym i- 
lować ją z państw em . W yroDienie sam odzielne­
go życia m ogłoby staw ić opór tej assym ilacyi. 
Ż tego względu patrzano z n iechęcią na każdą 
powstającą fabrykę i u trudn iano  jej rozwój ró- 
żnem i fiskałnem i rozporządzeniam i K rzyczano 
naw et na to, że w pew nej fabryce sukns kazano 
w yroby posyłać do W iedn ia  d la  w ym iaru opłaty.

.. .W szystk ie  te krzyki m alkontentów , były bez 
podstaw y. B ieda by ła i nędza w k ra ju , ale nie 
z w iny rząd u , tylko z w rodzonej gnuśnośc i m ie­
szkańców  i n iskiego poziom u w ykształcenia. — 
D wory wiejskie były w lepszem  położeniu. Bz^d 
now y chciał je w idocznie ująć sobie, dając im 
różne przyw ileje. Były uw olnione od podatku 
krwi , a na podatki w pieniądzach w ystarczała 
b °zp ła tn a  robocizna ludu, tak zw ana pańszczy­
zna. Przyw ileje te  u trzym yw ano sta ra n n :e, a guy 
raz szlachta sam a zn iesienie pańszczyzny na ta  ̂
zw an jm  p o s t u l a t o w y m  s e j m i k u  potrąciła, 
sprzeciw ił się rząd • stanow czo tej inowacyi. B ył 
to jednak  błąd polityczny. U przvw ilejow ane takie 
stanow isko dawało szlachcie więcej chleb.a nad 
potrzeby co d z ien n e , a że „chleb  bodri“ “ . 1 tem 
zapom niano. W  lepszym  stosunkow e dobrobycie, 
sz lach ta zaczęła okazywać różne zachcianki i sta- 
ła  się n ie sp o k o jn ą , jak koń na dobrym  obroku. 
Spostrzeżono to u góry i dotychczasow e położe­
n ie  zaczęto w ten  sposób wyzyskiwać, że z „ d u  
zrobiono skuteczny a n  t y d o t  swawoli polskiej. 
W m ia rę , jak szlachta polska o d aw n y ch  rzą­
dach rzeczypospolitej m arzyła, starano  się ludow i 
o k azać , że tylko rząd do isiejsiy  m oże go nohre-

m ć od daw nych nadążyć Zadaniem  więc u rzę­
dnika b y ło , stać ciąg e m iędzy panem  a g ro m a­
dą , tw orząc sobie z ostatniej „w ał obronny".

Radca m aluje szeroko życie u rzędników  w m ie­
ście pow iatowem . U rzędnik  z ow ych czasów n a ­
leżał do arystokracy i m iasta. U rzędow e czapeczka 
spraw iała w szędzie w rażenie, jamie każdy pan 
spraw ia na służbie. U rzędnik  panow ał, dla niego 
były  tłumy m ieszkańców  Z a sa d a , Z( u rzęd n ik  
jest dla p u b lic z n o śc i, nie is tn ia ła  w ceój. H ie­
rarch ia by ła tylko m iędzy u rz ę d n ik a m i, wobec 
publiczności naw et polieyant był dygnitarzem . — 
N ajznakom itsi m iesznańcy m ast# m ieli sobie za 
honor przyjm ować u sieb ie najniższego u rzęd n i­
ka i rozm aw iać z n im . W yżsi u rzędnicy  byli dla 
n ic h  n ie d o s tę p n i, a sam  sta rosta  był dla całego 
m iastu m ite m , jak  su łtan  dla w iernych sw oich. 
Czasami tylko w idziano go w oknie palącego faj­
k ę , albo wyjeżdżającegc kolasą n a  św ieże po­
w ietrze.

Poniew aż człow iek m usi czasem z d rug im  p o ­
rozm aw iać, czuli tę potrzebę i u rzędnicy . W y­
bierali sobie do tego w h an n e lk n  albo szynku  o- 
sobną izdebkę 1 tam  załatw iali po trzeby  se rca  i 
duszy. Z w y k ły  m ieszczanin  m iał sobie za wiel­
kie szczęśc ie, jeżeli m u w olno było  wejść do tei 
•zdebki. W  takim  raz ie  ponosił zazwycz* koszta 
libacyi lab  służy ł za w ygodny p rzedm io t weso­
ły ch  dow cipów , u f dzi osobliwie otaczali każdego 
u rzędn ika czcią najw yższą i na w yścigi u słu g i­
w ali m u.

R adca u trzy m u je , ±e te  z ło te  czasy b iu ro k ra ­
c j i  m iały pew ną zasługę k u ltu rn ą  U rzędnicy  
przychodzili zazwyczaj z in n y c h  krajów  koron­
nych , w k tó ry o t cywilizacja wyżej stała. U rzędo­
wy ięzyk niem iecki s ta ł  się językiem  ary sto k ra­
ty e tn y m , w czem  się  m ianow icie żydzi odzna­
czali.’ N ieszczęsne późniejsze w ypadki zw ichnęły  
tę  m isyę ku ltu ru ą  państwa, o tzem  radca m ów i 
z p ew n ą  boleścią. (D . c. n .)
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bność skarbu  państw ow ego P . Gniewosz żąda, 
żeby przynajm nie j w Galicyi by ły  p łace probosz­
czów nie niższe, jak  n a  B ukow inie, co ze w zglę­
du na tożsam ość stosunków  obydw óch sąsiednich  
krajów  je s t zupełn ie uzasadnionem .

W  szczegółow ej rozpraw ie doszło Koło do §. 
10., odkładając dalszy ciąg  rozpraw  do następu­
jącego posiedzenia, k tóre praw dopodobnie odbę­
dzie się we w torek.

A rcy ważna dla k ra ją  i pańs tw a spraw a kolei 
P ó łnocnej nie była jeszcze przedm iotem  rozpraw  
w K ole polakiem , z czego w ynika, że członkow ie 
polscy kom isyi kolejowej n ie  m ają dotąd żadnej 
sp e c ja ln e j w skazów ki, ale zostawiono im zu 
wolność.

Głosy polskiej prasy.

Do Gazety Polskiej piszą z P o z n a n ia :
Tym i dniam i pom ieścił utas  korespondencyę 

z P oznania, jakoby na stanow isko a r c y b i s k u ­
p i  g n i e ź n i e ń s k o - p o z n a ń s k i e g o  prze­
znaczony był ksiądz, Polak, proboszcz z prow in- 
cy i , k tóry  w początkach „walki ku ltu rne j*  ko­
resp o n d o w ał — w brew  kanonicznym  przepisom  
—  z kom isarzem  rządow ym  i który pod bardzo 
dla kapłana delikatnym  w zględem  nieszczególną 
tu ta j cieszy się reputacyą. Otóż pogłoska ta  nic 
zasługuje wcale ua w zm iankę — je s t to  po p ro ­
stu  „ k a c z k a 11.

Kraj podnosi wyrazy w spó łczuc ia , rzucene 
p rzez p rasę  rosyjską na tru m n ę A. E. O dyńca i 
dalej pisze „N ie zaniedbano także, a w słow ach 
zaw sze p rzychy lnych , pow ołać się  n a  szczegół 
z żye is  zm arł, go poety i p racow nika — szczegół 
najw ym ow niej dowodzący, że o żadnych  „rękach 
k ie ru jący c h ” ani o „ p re tek s tac h ” (z pow odu wspa­
niałego objawu czci narodow ej na pogrzebie) nie 
m oże tu  być naw et m owy. W arszaw ski korespon­
d en t Noto. Wrem  p rzypom niał w łaśnie p ierw ­
szą podróż A leksandra  I I  do W ilna, kiedy ś. p. 
O dyniec ofiarow ał m onarsze ucwór swój poety­
czny, osnuty  n a  w zniosłym  m otyw ie relig ijnym , 
przyczem  zaznaczono, że zdarzenie to — w da- 
lek .ch  tylko pozakrajow ych sferach odbite echem  
pew nego  n iezrozum ienia — nie zostaw iło po so­
b ie  najlżejszego tej n a tu ry  śladu w um ysłach  po­
koleń  w spó łczesnych , jak  o tern w łaśn ie zaświad- 
ezy ły  n ie p n  1 czona tłum y  za tru m n ą poety, dla 
k tó reg o  sp e łn iły  się dziś słow a m odlitw y: P rzy jdź 
K ró lestw o T w o je .” Tego ofieyalnego przypom nie­
n ia  K rajw, narzucającego społeczeństw u polskie­
m u u e n c ia  niew łaściw e, w żaden sposób n ie  m o­
żna  zaliczyć do hołdów , oddanych  cieniom  A. E. 
O dyńca.

D alej opisuje ko resp o n d en t Kraju  w izytę swoją 
u irtB cusk iego  slaw isty L e g e r a ,  k tóry  z „żalem 
p a łn y  n a  tych  szaleńców -m arzycieli w Polsce, co 
zaw sze jeszcze p raw ią  o h isto rycznych  gran icach  
sw ojej ojczyzny, nie pojm ując, ia  — jak pow ie 
d z ia ł W ielopolski — „przeszłość sp łonęła i s tra ­
w iła s i ę , przyszłość na now ych należy budować 
p o d sta w ac h ”. Tego rodzaju zdania bardzo się  po­
dobają „po litykom  zim nej k rw i” Kraju.

K o resp o n d en t lw ow ski Czasu p o t ę p i a  r e -  
z o l u  c y ę  w i e c u  p r z e m y s ł o w c ó w  w sp ra­
w ie dostaw y obuw ia i innych  przyborów  dla woj 
ska. „Od tej lub owej dykasteryi cyw ilnej —  p i­
sze Czas — m ożna w ym agać , aby dla dobra 
p rzem y słu  krajowego zadow oliła się n a  razie m niej 
szybką , lub  m niej u regu low aną dostaw ą potrze­
bnych m ateryałów , żeby naw et zgodziła się na 
pew ien  eksperym en t. Zarząd arm ii nie może się 
powodować tak iem 1 pobudkam i. N a to n ie  m a 
rady, ale w łaśn ie  dlatego n ie  trzeba wzbudzać 
tlluzyi i fałszyw ych apety tów . Ś w ietna byłaby to 
rzecz, gdyby  zarząd a rm ii w przygotow ania do­
staw  m iał n a  oka przedew szystk iem  in teresu  p ie ­
lęgnowanego przem ysłu  krajow ego, ale n ieste ty , 
uuriego zarządu arm ii n is  m a na całej kuli ziem ­
sk ie j.*

A in ę e  wwdług ko resp o n d en ta  rękodzieln icy  
p st s i f  a io  m ogą m ieć tego przw a, które posia­
dają Czesi, M oraw iacy, A ustryacy i S tyryjczycy. 
D laczego w K rakow ie lub  L w ow ie n ie mają 
is tn ieć  i z b y  o d b i o r c z e ,  ja k ie  istn ie ją  w W ie­
dn iu , P eszcie, Grwcu i B ernie, dlaczego m iniaTe r  
stw o w ojny może popierać p rzem ysł krajowy in ­
ny ch  Krajów koronnych, a nie popiera go w G alicyi, 
dlaczego w reszcie u n a s  d o s t a w a  di  a b y ć  
m n i e j  s z y b i ą ?  — na te  w szystkie pytania 
nie odpow iada ofieyalny ko resp o n d en t Czasu.

Dziennik Polski i Gazeta Narodowa potępia 
ją  z m o w ę  d z i e n n i k a r s k ą  w WiedDiu, sk u t­
k iem  k tórej publiczność n ie m a najm niejszego  
z e U n ię d a  z posłam i. Dalej Dziennik podaje cy 
fry Btatystyki zbiorów  z la t 1 8 8 2 , 1888 i 1884 
w Galicyi zachodniej n a  dowód ap ad k a  naszego 
rolnictw a. W reszcie z pow oda spodziew anej in ­
s tru k c ji , regulującej dostarczanie podwód i udzie­
lan ie  pom ocy urzędnikom  są d o w y m , delegow a­
nym  do z a k ł a d a n i a  k s i ą g  g r a n t o w y c h ,  
żąda Dziennik Polski, aby zakładanie to  poru- 
czano ad iunk tom  sądow ym , a n ie  aa sk a ltan to m , 
i aby czynności przy pom ocy geom etry  na m ie j­
sca  były  przedsiębrane.

Gazeta Narodowa z pow oda n ę d z y  p a n u ­
j ą c e j  w k r a j u  i m nóstw a ofieyalistów  w ałę­
sających się bez służby, radzi to, co daw niej 
Nowa Reforma podnosiła, aby „w in te resie  wię­
kszych w łaścicieli )ak też i posiadaczy n iew iel­
kich kapitałów , pierw si m ajątki sw oje ro zd ra ­
bniali, to je s t budow ali folwarki i dw orki n a  ka­
żdym  większym  łan ie , a  od g łów nego  folwarku 
oddaionym  — byle tylko woda była, postaw ić 
folw arczek a to 5 0 ,  100 do 200  m orgow y — 
lecz n ie  w padajm y w d rag ą  o sta teczn o ść , n ie  
lokujm y kapitału  w kosztow ne b udynk i — ale 
tak  odpow iedui budyueczek jak dom y w łościan  
w m iejscu postaw iony — n iech  będzie dom em  
m ieszkalnym , stajn ie , stodoła, bregi, o t cały fol­
w ark  a w ydzierżaw iw szy go ludziom  m niej zaso­
bnym  w k ap ita ły  da się m ożność życia .” 

K oresponden t Gazety Narodowi i z W iednia 
pisze o klęsce, jaką poniosła praw ica n a  osta- 
tn iem  posiedzeniu  Izb y  poselskiej z pow oda n ie ­
obecności posłów z praw icy. Rzecz c 1 odziła o no ­
w elę ■’veżytościow ą, którą lew ica zepchnę ła  z po­
rządku  dziennego. Szczególnie p rzykro  nam  być 
pow inno , że do zw ycięstw a lew icy przyczyniło  
s ię  sw oją nieobecnością d w u d z i e s t u  p o s ł ó w  
p o l s k i c h .  K luby praw icy narzekają  g łośno  n a  
n i e d b a l s t w o  P o l a k ó w ,  a zarzu t przyjąć 
trze b a  z pokorą, bo je s t  uzasadniony.

Z pow oda zbliżających się  w y b o r ó w  d o  B a ­

d y  p a ń s t w a  i ich  w ażności dla Śląska, Ltóry 
w ostatn ich  latach ciężkie pon iósł s tra ty  narodo­
we, Omazaka Cieszyńska w z y w a  d o  z g o d y ,  
której w iele napsu ła —  ,i żąda od ostro rysu ją­
cych się stronn ic tw  n a  Ś ląsku  politycznego ro z­
sądku i un ikania party jnych  celów w ratow aniu  
narodowości oraz b ron ien iu  praw narodow ych. 
S łnszaem  je st to w ezw an ie , bo w skutek nieje- 
dności w yznań i zachcianek  osobistych przed sze­
ściu laty  zw yciężył kandyda t n iem iecki. I  my 
też pow iem y: „ d z i a ł a j c i e  w z g o d z i e ” ,
rzućcie spory w yznaniow e, abyście mogli wybrać 
narodow ego posła.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 4 lutego

Do Gaz. Nar. donoszą o aresztow ania S t r a -  
s z e w i c z a ,  sek re tarza  tygodnika Prawdy, posą­
dzonego najn iesłnszn iej o socyalistyczne ag itac je ; 
jakkolw iek bow iem  by ł on zaplątany w p r o c e s  
k r a k o w s k i c h  s o c y a l i s t ó w ,  ale wówczas 
wykazała się jego niew inność, cała zaś następna 
jego działa lność dzienn ikarska była w yraźnte za- 
m arkow aną k ierunkiem  antisocyalistycznym .

Otec J .  N a u m o w i c z  ogłasza urbi et orbi, 
że stosow nie do życzenia rodaków  porzucił m yśl 
podroży do Rzymu.

A  więc R a d a  r n s k a  i stojące po za u ią  
stronn ic tw o  m osk-lofllów  n ie w yrzekło się kiero­
w nictw a ag ita c ją  przedw yborczą, o czem Diło 
zapow iadało. B ada ruska bowiem  zw ołała z j a z d  
n o t a b l ó w  r u s k i c h  — i ak donosi Gazeta 
Narodowa — na k tórym  nsunięto  narodow ców  
od ste ru  w yboram i. Nowy kom itet przedw yborczy 
pod przew odnictw em  ks. ofieyała M alinow skiego, 
sk łada się z m oskalofilów  i narodow ców , w k tó­
rym  je d n ak  moskalcfile m ają przew agę. Z naro ­
dowców należą do niego dr. Izy d o r Szaraniew icz, 
profesor A leksander O gonow ski i poseł R om ań­
czuk.

S praw dziły  się nasze przew idyw ania, że sp ra­
wa k o n w e n c j i  r o s y j s k o - n i e m i e c k i e j  
przyjdzie pod obrady parlam entu . Ks. B ism ark  
zawezwał już Radę zw iązkow ą do w ydania opinii 
o um ow ie P ru s  z Rosyą, k tóra m a być podstaw ą 
k o n w en c ji, obow iązującej całe n iem ieckie cesar­
stw o. D zienniki niem ieckie dosyć n iechę tn ie  po­
witały to p ism o kanclerza. Nat. Ztng. przyznaje, 
że cywilizowane społeczeństw a m uszą w spólnem i 
siłam i walczyć z anarch ią , dodaje jed n ak : „W  sze­
rokich kołach n iem iłe w yw ołują w rażenie dwa 
p an k ta  nowej k o n w en c ji P o  pierw sze kon- 
wencyii obejm uje obw inionych o obrazę roajesta 
t u ; a jed n ak  w dzisiejszych czasach przestępstw o 
tego rodzaju zdarzyć się może w R o sy i. nie po ­
chodząc bynajm niej z pobudek hańbiących i nie 
będąc wcale szkodliw em  dla ogółu. D rugi punkt, 
w zbudzający pew ne podejrzenie, dotyczy obowiąz- 
ku w ydaw ania przestępców  na samo tylko obw i­
n ien ie ich ze s trony  w ładz rosy jskich . N ie m o­
żem y nabrać p rzekonan ia , by podobne obw inie 
m e odpow iadało zawsze rzeczyw iście popełn ionej 
zbrodni. N ależy albo zostawić w ładzom  niem iec­
kim praw o zbadania isto ty  karygodnego czynu, 
albo, jak  to się zdarza w innych  k onw enc jach , 
określić  dok ładn ie przestępstw a, które pociągają 
za sobą ekstradycyę. N i e  m  o g l i  b y ś m y ś c ie r -  
p i e ć ,  b y  w ł a d z e  n i e m i e c k i e  w y d a w a ­
ł y  p o d d a n y c b  r o s y j s k i c h ,  k t ó r z y  n a ­
r a z i l i  s i ę  r z ą d o w i ,  w a l c z ą c  o s w o b o ­
d y  k o n s t y t u c y j n e ,  i k tórych  za to czeka 
w ysłan ie  na Syberyę. “

łą  k ra in ę  aż po S a a k i m ,  poczem  flota przed- 
sięw eźm ie dalszą w ypraw ę w porozum ieniu z A n ­
glią. W brew  tej w iadom ości tw ierdzi Agencya 
Havasa, że W łochy n ie wywieszą swej flagi w 
M assow ah, chcąc nadać swej okupacyi p row izo­
ryczny  charak ter. W związku z w łoską ekspedy- 
cyą je s t  telegram , który Daily News o trzym ały  z 
W arn y  o urzędow ym  proteście T u rc ji  przeciw  
okupacyi któregokolw iek portu n a  morzu Czer- 
w onem .

Daily News odbierają z obozu angielsk iego  w 
G u b a t  w iadom ość o trzech  p aro w cach , które 
przód m iesiącem  opuściły  C hartum  i przy jednej 
z n ilow ych w ysepek oczekiwały na a rm .ą  S te­
w arta  Załoga ty ch  statków  u trzym uje, że M ahdi 
stoi pod O m d a r m e n  n a  czele 12 ,000  lu d z i;  
01ivier P a in ,  renegat, dowodzący w M etam m eh, 
ma pod sw em i rozkazami tysiąc strzelców  i 1 0 ,0 0 0  
w łóczników . Załoga parowców sk łada się z M u­
rzynów , k tórym i dowodzą oficerowie tu reccy . — 
W  tow arzystw ie żołnierzy znsjdu ją  się n a  pokła­
dzie ich żony i dzieci. W ieczorem  20  stycznia 
bom bardow ały parow ce S hendy  i rzuciły  do m ia­
sta  50  granatów .

Sprawy szkolne.

N apróżno  szukalibyśm y potw ierdzenia w ieści o 
uw ięzienia R o g o z i ń s k i e g o .  Z nany  korespon­
d en t Gazety Kotońskiej donosi w liście z 24 g ru ­
dn ia o handlow ych zabiegach Rogozińskiego, nie 
w spom inając ani słow em  o jakiem kolw iek n iep o ­
rozum ieniu  z w ładzam i n iem ieckiem i K orespon­
d en t podaje treść  uk ładn  m iędzy Rogozińskim  a 
naczelnikam i plem ienia B o t a  rów nież jak i um o­
wę zaw artą z rządem  angielskim . Jako  kom entarz 
dodaje au to r k o resp o n d en c ji nas tępu jące  u w a g i: 
„ B o t a  leży nad zatoką A m  b a s  u stóp  gór 
K im eru ń sk ich . P . Rogoziński zam ierza zakupić 
także położoną wyżej k ra inę  B o a n d s .  N ie  ma 
on zamiaru zakładać fak to ry i, lecz p rag n ie  ścią 
gać kolonistow  do sw ych posiadłości. N iem ieckich 
kolonistów  m uszę jak najm ocniej przed podobnym  
krokiem  przestrzegać. W praw dzie znalazłem  w 
panu  Rogozińskim  bardzo m iłego  tow arzysza po ­
dróży, ale pom inąw szy jego n ienaw iść do N iem ­
ców n ie m am  w iary w powodzenie jego p rzedsię­
w zięcia” . P rzytaczam y te słow a niem ieckiego
d z ien n ik a , nie m ogąc 
ich prawdziwości.

na razie przekonać się o

N a poniedziałkow em  posiedzeniu f r a n c u s k i e j  
I z b y  d e p u t o w a n y c h  w ystąp ił dep. P aw eł 
B e r t  z projektem  s p r z o d a ż y  d ó b r  d u c h o ­
w n y c h ,  nie w ym ienionych szczegółowo w kon­
kordacie. P rzec iw  tem u w nioskuw i przem aw iał 
n r n is te r  spraw iedliw ości i w yznań. Zdaniem  rzą­
du byłoby n iespraw iedliw ością pozbaw ić biskupów  

oem inarya dochodu z dóbr, w k tó rych  posiada­
niu pozostają od lat ośm dziesięciu. K rok podo­
bny uważa m in iste r za w ydanie wojny ducho­
wieństw u i tern silniej w ystępuje przeciw  niem u, 
gdyż katolicyzm  we F ra n c j i  uważa za potęgę, 
z k tórą się liczyć należy. Izba odrzuc.ła  wniosek 
B e r t a  w iększością 94  głosów .

Zarów no z T o n k i n u  j ak i z F o r m o z y  
nadchodzą nieco pom yśln iejsze wieści. A dm ira ł 
C ourbet donosi, że oddział francuski, złożony z 
1500  ludzi, zdobył 25  s tyczn ia  oszaucow ane po­
z y c je  nieprzyjacielskie n a  F orm ozie , które pano­
w ały nad drogą w iodącą do kopalń  w ęgla. A r­
m ia francuska zajmuje stanow isko p rzed  w yniosłą 

siln ie  obw arow aną w yżyną. Skoro tylko wojsko 
w ypocznie, przystąpi adm ira ł C ourbet do ataka. 
R aport w spom ina w yraźnie o wielkiej odw adze 
C hińczyków  i chw ali celność ich strzałów .

Agencya Hatosa  o trzym ała urzędow ą w iado­
mość, i i  k o n c e n tra c ja  wojsk w T onkinie je s t  już 
w zupełnośc i ukończoną. G enera ł B riere de 1’Isle 
założył g łów ną kw aterę w C h u a d m a n .

N ajsprzeczniejsze pogłoski krążą po dziennikach  
europejsk ich  o z a b o r a c h  w ł o s k i c h  n a  wy 
arzeżu Czerw onego morza. Rassegna doniosła — 
ak w iadom o — iż fleta w łoska za tkn ie sz tandar 

k ró lestw a w M a s s o w a h .  że W łochy  zajm ą ca-

Szkoła, n a jz a ,  w ychow anie, ośw iata, postęp, 
są to tem aty , k tóre niety lko budzą ciekawość, 
ale są p rzedm iotem  gorliw ej troski niety lko w S ej­
mie, ale u w szystkich, którzy n ie zapom inają, że 
dla w szechstronnego  rozwoju i zapew nien ia p rzy ­
szłości n a ro d a  trzeba „kagańca o św ia ty” .

D la poznania, czt-go i jak  now oczesna szkoła 
uczy lub uczyć usiłuje, do czego zm ierza, jak poj­
m uje sw oje zad an ie , oraz dla pozpan ia nauczy­
cielstw a, podajem y poniżej p rotokół konferencyi 
okręgow ej m iejskiej, odbytej w dniu 30 i 81 sty­
czn ia 1885  r. w K rakow ie pod przew odnictw em  
in spek to ra  p. St. T w arogi.

W iem y, że w innych  okręgdch , w ed ług  ogól­
nego planu, dzieje się p o d o b n ie , jednak  dobrze 
jesi, jeżeli od czasu do czasu nauczycielstw o ma 
sposobność dowiedzieć się naw zajem  o sobie, na 
brać otuchy — a może wskazówek pożądanych 
To są powody, k tóre sk łaniają do podania tu ob 
szerniejszego cośkolw iek spraw ozdania.

Przew odniczący zainaugurow ał posiedzenie przb 
m ową, w której zaznaczył gorliw ość nauczyciel 
stw a krakow skiego w w ypełn ian iu  obowiązków 
dow odem  czego są s ta ran n e  w ypracow ania tem a 
tów i żywa a obfita w owoce d y sk u s ja  n a  kon 
fe ren c y ich  okręgow ych. W dalszem swem  prze 
m ów ieniu pod n ió sł przew odniczący, że Rada szkol 
n a  krajow a uznała pracę nauczycieli i nauczycie 
lek tutejszych i ń ad e r pochlebnie w yraża się 
n ie j, a dow odzą tego okoliczności, że wszystkie 
ich prośby i w nioski przychyln ie  załatw ia. I  tak 
zadość uczyniła prośb ie, aby w w ypadkach śm ier 
ci nauczycieli lub  nauczyciek, pół dzionek wolny 
t y ł  od n a u k i , by przeto  wszyscy nauczyciele 
nauczycielki p rzysługę oddać mogli zm arłym  ko 
legom . N ajw yższa m agistratura szkolna p rzychy­
liła się rów nież do w niosku, aby niektóre szkoły 
żeńskie 4 - klasowe zam ieniono na 5-klasowe. 
Zgodziła się w końcu i na t o , aby z powodu 
p rzepełn ien ia w szkołaeh tu te js z y c h , zakładano 
now e szkoły, przyczem  n iep ło n n ą  w yraża na­
dzieję, że rep rezen tacya  m iasta, k tóra liczne daje 
dowody, iż sp raw a ośw iaty  gorąco je j leży na 
sercu , w jak  najkrótszym  uczyni to czasie.

N astępn ie  podnosi przew odniczący zasługi nie 
daw no zm arłej prefekty szkoły 8 klasowej wy 
działowej ś. p. b o gum iły  M ichaliny R em erow ej, 
k tó ra  z zaparciem  s i ę , przez całe życie pośw ię­
cała się zawodowi nauczycielskiem u, a w ychow u­
jąc  trzy p o ko len ia , g łów nie dążyła do te g o , by 
przez w pajanie w m łodzież w iary w Boga i m i­
łości ku o jczy źn ie , w ychow ać ją  n a  chw ałę 
ch lubę narodu. W  u zn an ia  tych  to  zasłag  i szla­
che tne j pracy nieboszczki odroczył p. p rzew odni­
czący posiedzenie na popo łudn ia  na 2 godzinę 
zapraszając rów nocześnie zgrom adzonych na n a ­
bożeństw o ż a ło b n e , k tó re  w łaśnie odpraw ić się 
miało.

Jeszcze p rzed  odroczeniem  p. P rysak  pruf. 
sem . żeńskiego in te rpe low ał przew odniczącego: 
Co zdziałała komisya w ybrana na konferencyi ze­
szłorocznej do zbadania ez jta u e k  n iem ieckich . 
W odpow iedzi oznajm ia p. przew odniczący, że 
kom isya ta  nic n ie  zdz ia ła ła , a to z tego pow o­
du, iż jeden z członków  zeszłorocznej konferen­
cyi oświadczył, że już je s t au to r, który czytankę 
m a w m anuskrypcie go tow ą do druku. Po połu­
dniu  o godzinie 2 zagaił p. przewodniczący p o ­
siedzenie w spom nieniem  pośm iertnem  ś. p. Cze­
chow skiego Ludw ika, b. nauczyciela szkół lu d o ­
w ych i prosi zebranie, aby przez pow staćie uczci­
ło jego pam ięć. P rzed  przystąp ien iem  do czyta­
nia elaboratów , na porządku dziennym  będących, 
ośw iadcza p. przew odniczący, te  w tym  roku 
nauczyciele, którzy jed en  i ten  sam  tem at opra­
co w a li— spraw ozdaw ców  z pom iędzy siebie wy­
brali, którzyby po dokładnej ich o c e n ie , ogólny 
na konferencyi złożyli p o g lą d ; poczem  w ym ienia 
19 osób tak nauczycielek jak i nauczycieli, k tó­
rzy w ypracow ali elaborat n a  tem at: „Czy i jak 
należy u rządzać w ycieczki z m łodzieżą szkolną 
w celach naukow ych ?“ (C. d. n .)

Towarzystwo politechniczne.

I /w ó w  31 stycznia.
(Dokończenie.;

Zgrum adzeó tygodniow ych odbyło się w ubie­
głym  roku 16, na k tórych om aw iano przew ażnie 
bieżące kw esiye techn iczne . Do w ładz i c iał p a r­
lam en tarnych  adaw ało się  Tow arzystw o w nastę­
pujących sp raw ach :

l)o Bacy państw a w ystosow ało pe tyc ję , wyka­
zu, ącą m ylne zapatryw anie w iększości komisyi 
przem ysłow ej R ady państw a n a  koncesyonow any 
przem ysł budow lany. Ja k  w iadom o eofnął rząd 
p ro jek t dotyczącej ustaw y, z obawy, iż uchw ały 
kom isyi przem ysłow ej m ogłyby się przyczynić do 
ap ad k a  sztuki badow niczej w calem  państw ie. —  
K w alifikacje bowiem w ym agane w edług  pro jek ta 
kom isyi od badow niczego, n ie  pozostają w ża­
dnym  stosunku  do postępa tej nauki badow ni- 
ctwa. N ie wiadomo jakie będzie now e p rzedłoże­
nie rządowe, lecz w każdym razie sparaliżowano 
in te n c je  większości kom isyi przem ysłow ej Rady

któreby w sku tkach  w ielką szkodę byiy 
w yrządziły technikom  pracującym  w zawodzie 
budow nictw a.

N a żądanie W ydziału krajow ego w ydała kom 1- 
sya h y d ro tech n iczn a  szczegółową ocenę o sta te ­
cznego elaboratu , dotyczącego m elio rac ji doliny 
Górnego D n ies tru , a opracow anego przez człon 
ka Tow arzystw a p. inżyniera Józefa Jankow sk ie­
go. Do Sejm u krajow ego wystosow ało Tow arzy­
stwo p e ty c ję  w spraw ie zaprow adzenia języka 
polskiego w adm inistracyi kolei skarbow ych; p rzy­
znania głosu w irylnego Laż doczesnem u rektorow i 
lwowskiej szkoły politechnicznej i p rzy zn an ;a te­
chnikom  praw a wyboru z ty tu łu  osobistej kwa- 
lidkacyi.

Do prezydyum  m agistratu  w niosło Tow arzy- 
otwo spraw ozdanie kom isyi o kanalizacyi m iasta 
Lwowa. P raca  tej kom isyi w ym agała b lisko trzy 
la ta  czasu i zaw iera w yczerpuiąey pogląd na o- 
becny stan  kanalizacji w stolicy kraju  i sposób 
jej u lepszen ia w przyszłości. Członkowie tej ko 
m isyi pracow ali nad pow ierzonym  przedm iotem  
z uznan ia  godną w ytrwałością.

N a prośbę firm y braci W czelaków we Lw ow ie 
udzieliło Tow arzystwo radę  fachow ą względem  
urządzenia ośw ietlenia elektrycznego we fabryce 
w spom nianej firm y.

Tow arzystw o zajęło się podniesieniem  spraw y 
badow y now ego te a tra  we Lw ow ie a w szcze­
gólności kom isya do zbadania tego przeduiio ta 
pow ołana, w zięła sobie za zadanie obm yśleć spo 
sób p ropagandy , wykazującej nieodzow ną p o trze­
bę pom yślenia wcześnie o pracach przygotow aw ­
czych, jakie tak wielkie i trudne  dzioło poprze­
dzać m uszą.

Tow arzystw o zajęło się spraw ą budow nictw a 
w łościańskiego, co je st pom yślnym  skutkiem  wy­
kładów  m ianych w tym  przedm iocie na zgromią 
dżem ach  tygodniow ych Tow arzystw a przez człon­
ka p. W aleryana D zieślew skiego.

Cel, jak i ta spraw a przedstaw ia, wym agać bę­
dzie k ilku letn iej prai-y w rozm aitych k te tunkach ; 
dlatego też skutk i zabiegów podjętych nie p ręd ­
ko będą się m ogły poszczycić rezultatam  doda­
tnim i.

D oniosłość budow nictw a w łościańskiego, dia 
naszych stosunków  społecznych, n ie  da się za­
przeczyć: dlategoteż żywić trzeba nadzieję, iż wy­
trw ała  i m oralna praca członków  komisyi tem u 
zadaniu  sprosta.

Pocieszającym  objawem  nazwać trzeba, iż w tym 
roku kilku członków  udało się do Tow arzystw a 
ze sw em i pracam i literack iem i w celu podjęcia 
przez Tow arzystwo ich w ydaw nictw a.

K om isya słow nikow a w ydaw ała bez przerw y 
m ateryały  do ogólnego słow nika techn icznego .— 
Że to w ydaw nictw o od kilku la t podjęte, nie u- 
padło, zawdzięcza Tow arzystwo przeoew szystkiom  
niczem  niezrażouej w ytrw ałości gorliw ych człon­
ków kom isyi.

Czasopismo techniczne, jako organ  obydwu 
krajow ych Tow arzystw  techn icznych  we Lwowie 
i w K rakow ie; w ychodziło bez przerw y pod op ie­
ką kom itetu redakcyinogo  i k ierow nictw em  od­
pow iedz. aln^giy redaktora . Zaznaczyć wypada, iż 
udział autorów  je s t coraz liczniejszy i ożywiony, 
to  dowodzą najlepiej p race nadsy łane z zagra­
nicy.

T ow arzystw o utrzym yw ało ciągłe stosunki ko­
leżeńskie z krajow enn i »u itryai kiemi tow arzy­
stw am i tech n ic z iem i.

Co do środków  naukow ych, została biblioteka 
T ow arzystw a w zbogaconą daram i członków. P rzy ­
czynił się do tego przew ażnie pan  W ik to r Zien 
kowicz, in ży n ier cywilny w T urynie. Im ię  szla­
chetnego  daw cy znane je st w całej P o lsce z o- 
fiarności dla celów narodow ych, a nasze Tow a­
rzystw o doznaje od tego zacnego człunka ciągłe­
go poparcia. Zarząd sp e łn ia  przeto au ły  obow ią­
zek, składając mu na tern m iejscu w inne  podzię­
kowanie. B iblioteka Tow arzystw a liczy obecnie 
412  dzieł w 680  tom ach i 85  atlantów . W  czy­
te ln i T ow arzystw a było w yłożonych 18 czasopism  
technicznych  a pięć n ie techn icznych .

W  kierow nictw ie Tow arzystw a zaszła w ciągu 
roka w ażna zm iana. O śm ioletni zasłużony prezes 
Tow arzystw a, p: Rom an br. G ostkow ski, służbo­
wo przeniesiony  do W iednia, złożył przew odni­
ctwo. W  m yśl s ta tu tu  obiął kierow nictw o zastęp­
ca prezesa p. L udw ik Raciborski.

Oto krótki pogląd na jednoroczną działalność 
Tow arzystwa, k tó re  rozpoczynając dziew iąty rok 
życia, rozw inie się ka pożytkow i kraju, jeżeli o- 
g ó ł techników  przejęty  będz e zasadą iż k a ż d a  
pojedyncza jednostka  dzieląc się sw em i wiadom o­
ściam i, dośw iadczeniem  i spostrzeżen iam i z szer­
szeni g ronem  kolegów, sp e łn ia  obowiązek, jaki na 
niego stanow isko obyw atela w społeczeństw ie 
w śród którego żyje, nakłada.

D ochodów  m iało Tow arzystwo w r. 1884: złr. 
4219  w ydatków  4 )0 6  złr. W ydaw nictw o czaso­
pism a techn icznego  kosztow ało 2282  złr. W yda­
wnictwo słow nika tecnniczno-koltjow ego przynio­
sło blisko 300 złr. dochodu. F u n d u sz  żelazny 
wynosi 698 złr. 67 cnt. F u n d u sz  konkursow y 
m ienia R om ana br. Gostkowskiego 404  złr. 21 

cnt. Zaległości u członków  dosięgają sum y 2000 
złr. i w tym  w łaśnie w zględzie m a przyszły za­
rząd zrobić porządek.

Po uchw alen iu  absrlu to ryum  przystąp iono  do 
wyboru nowego zarządu. W ynik głosow ania je s t 
następujący: P rezesem  T ow arzystw a w ybrany s ta r ­
szy inżyn ier kolejowy Kovats N apoleon, w icepre­
zesem  R aciborski. Członkam i w ydziału: S tah l H en ­
ryk, S łon ińsk i W ładysław , S iw iertn ia  P aw eł, R a­
wski W incenty , G oldenthal L udw ik, dr. K ret- 
towski W ładysław , Jeg erm an  Józef, P rag łow ski 

A leksander, P rzychock i S tan isław  i P atelski F ra n ­
ciszek. Członkam i komisyi ko n tro lu jące j: S inkie- 
wiez W ładysław , Chow aniec Józef, Baranow ski 
T eofil, W asilkiew icz E ugeniusz i T uszyński 
Józef.

r o n i k a.
K r a k ó w ,  4 lutego

Rodzina ś. p. S tanisław a Chlebowskiego. zna- 
romitego artysty mślarza, wzbogaciła Muzeum N a­
rodowe eennym nadzwyczaj darem, ofiarojąe olbrzy­
mi zaczęty obraz „W jazd Mahometa do Stambułu 
po zwycięstwie”, wraz ze wszystkiemi do niego stu- 
dyami i szkicami, oraz dekoracye zmarłego w licz­
bie 6, otrzymane od różnych monarchów za wspa­
niałe obrazy i wszystkie medale złote i srebrne o- 
trzymane w Akademii sztuk pięknych w Petersburgu

Co do funduszu pomnika Mickiewicza Rada 
miejska zastanawiać u ę  będzie na jednem a naj­
bliższych posiedzeń nad projektem umieszczenia fun­
duszu owego w kasie miejskiej, i oddania go w 
w adui.nUtracyę gminy w myśl uchwał komitetu 
pomnikowego,

Bal „Zgody” odbędzie s ię , jak już donosiliśmy, 
w sobotę d 7 b. m., na który raczyły przyjąć obo­
wiązki goepujyń następujące panie: W ładysławowa 
Bruśnicka, Marce'->wa Bersonowa, Józifowa Florkie- 
wieżowa, Gaworowu, Janowa Gaduwska, Henrykowa 
SoczkcW3, Stan.sławow? Reemanowa, Kasprowa Ka- 
p a rsk a , Stefanowa Czaplicka, Karolowa Czaplicka, 
Józefowa Wieczorkowska, Zenonowa Skalska, Waleń- 
towa Ł ysakow ska, Waligórska , Jędrzejowa Szklar­
ska, Ludwikowa Zawiłowska. Obowiązki gospodarzy 
przyjęli panowie: dr. Adam A snyk, Stanisław Ar- 
mółowicz, Teodor Baranowski Bigoszewski, Ludwik 
Bogacki, Kutrzeba, Janusz Niedziałkowski, Floryan 
Pinkaleki, Tadeusz Romanowie* Stanisław  Reeman, 
Witalis Szpakowski, Andrzej Szy,ewski, Ludwik 
Turnau, dr. Ferdynand Weigel, Józef Zarzycki, Lu­
dwik Zawiłowski.

Kronika karnaw ałow a Bal, który się  odb ył  
dzisiejszej nocy w apartam entach hr. Mostowskich, 
należa ł do najliczniejszych i najśw ietn iejszych zebrań 
K arnawałowych.

N a jutro przygotowuje się w sali hotelu saskiego 
piknik, w kiórym zamierza wziąó udział eto dwadzie- 
śoia oBÓb.

W kasynie powszechnem w sobotę koncert spa­
cerowy, od godziny 1 0 -tej zabawa z tańcami.

W poniedziałek w sali hotelu saskiego bal na do­
chód domu pracy na Kazimierzu.

Zarzucono nas licznemi pi3mami cd uczestników 
balu młodzieży handlowej, w których podnoszą wszy­
scy jednogłośnie umiejętne i znakomite prowadzenie 
tańców przez p. Alberta Ekiera i pomagającego mu 
p. L. W łodka, b. Właściciela handla korzennego przy 
blicy Floryińskiej. Łaskawi a okolicznościowi nasi 
korespondenci niech wybaczą, że o innych ich „za­
chwytach” i wyrazach uznania dla wydziału urzą­
dzającego zabawę — mimo woLi, dla b ra iu  miejsoa 
pisać nie możemy.

Związki małżeńskie licznie się zapowiadają w 
bieżicej porze roku. Art. malarz p. Tadeusz Ryb- 
kowski, zamieszkały w Wiedniu, zaięczył się w Kra­
kowie z panną Ma-yą Gostkowską Wkrótoe odbędzie 
się także w naszem mieście ślub p. Piwnickiego, 
malarza, z panną Anną Skarżyńską, córką dyrekto­
ra la u k u  galicyjsKiego dla handlu i przemysłu. 
Również ze świata artystyczn go czerpiemy wiido- 
muść, która naszą publiczność zainteresuje w wyso­
kim stopniu. P . Tytus Weioński, twórca „Gladyato- 
ra” zaręczył się z panną Orda, córką obywatela 
pińskiego, zamieszkałą w Rzymie przy baboe swej, 
pani z E rwatów Kieniewiczowej. Szczęść Boża 
w szystk im !

Zarzi,d biblioteki uczniów prawa i adm. uni­
wersytetu Jagi tli. w Krakowie wzywa wszystkich 
dłużników, aby książki wypożyczone po dzień 1 l i ­
stopada 1884 r. w przeciągu lutego b r. oddali, 
za ubiegłe lata , w których wypożyczonych książek 
używali, nie będąc już członkam. Tow arzystwa, za­
ległe wkładki popłacili, lub w przeciągu tego sa- 
mege czasu z zarządem się znieśli. W przeciwnym 
razie narażą się na skutfci i koszta postępowania 
sądowego. Z zarząd n

J . Strwacki. 
Rodak nasz p. Tadeusz Oksza O lechow ski, o- 

t-zymawszy Inncesyę na przeprowadzenie połączeń a 
podwodnym telegrafem Europy z wybrzeżami Afryki, 
rozpoczął już swoją działalność. Przed paru tygo­
dniami przybył on z Londynu na statko Silreston 
z ładunkiem podwodnego kabla do Lizbony, skąd 
rozpoczyna swą działalność. Dwór królewski w L iz­
bonie pragnął zwiedzić ów olbrzymi a pod wzglę­
dem wielkości może jeayny pływający gma^h p. 
Orzechowskiego. Rodak nasz z całą polską gościn- 
uością i uprzejmością przyjmował parę królewską 
wraz z całym dworem, a w parę dni otrzym ał aa- 
dyencyę u króla, nt. której podziękował za wyświad­
czony ma zaszczyt. Z Lizbony znów wraca p. Orze­
chowski do Londynu po nowy ładunek.

P. Leon Stępuwski, artyBta dramatyczny teatru 
Krakowskiego, zaangażowanym został do teatru lwow­
skiego. Opuszcza Ki »ków 1 kwietnia.

Dr. P iotr Stebelski mieć będzie jutro na uni­
w ersy tec ie  lwowskim o godz 1 0  rano, wykład ha- 
b.htacyiny „o koniecznej obronie”.

Instytucyę na kanonika gremialnego kapitały 
krakuwzk ej utrzym ł  w d. 28 stycznia ks. Maciej 
Fos, proboszcz z Marcy - Poręby, wicedziekan ska­
wiński

Obywatelstwo austryackie udziclooem zoetało 
pani Ja łow ej z ZaiutyńsKich Larowskiej.

Szkoła OWangiellCka wskutek objawiających się 
chorób pomiędzy dziećmi została w dniu wczorajszym 
na czas pewien zamkniętą.

Ola ograniczenia domokrąztwa w mieście ma­
gistrat postanowił wstrzymać nadal wydawanie po­
zwoleń na zatradmenia tego rodzaju.

Z apiski policyjne. Aresztowano: Kluzę Jana za 
sprzeniewierzenie pieniędzy, Cicsownę Feiiksę za 
kradzież w służbie, Czekajownę Reginę za kradzież 
rzeczy i zbiegnięcie ze służby, Leichtera Cha ima za 
podpalenie domn w Borku Falęckim , Janusza Jana 
z Mnikowa poszukiwanego sądownie za udział w 
kradzieży, Napadłę Wojciecha za k rad reż  w służbie

Maciej Surówka, węglarz, złożył w Dyrekcyi po- 
licyi książkę do nabożeństwa pod tytułem „Upominek 
dla młodzieży chrześciańskieju, którą znalazł przy 
kościele N P. Maryi, a p, Stanisław Majew iki re ­
staurator, złożył kolczyk złoty z małym tarkasem , 
który znaleziono przy ulicy W iślnej.

LWÓW, 3 lutego. Dziś rano zm arł tu weteran z 
r 1831, były właśoiciel dóbr na Ukrainie, kolega 
i przyjaciel Bohdana Zaleskiego, Odyńca i Goszczyń­
skiego, obywatel szanowany w szerokich kołach, Jan  
K r e c h o w i e c k i ,  ojciec redaktora Gazety lwow­
skiej p. Adama Krechowiecki ego. Zmarły był synem 
ś- p. Franoiszka podkomorzego humańskiego i zwi- 
nogrodzkiego, oraz Maryi Skarbek Wielobyckiej, cho- 
rążanki bełzkiej. Urodził się w 1805 r.; w domu 
jego na Ukrainie, w Leszczynówoe, Seweryn Go­
szczyński napiaaf .Zam ek Kaniowski*. Czoigodny 
starzeo zm arł w domu syna pośród wnucząt, dla 
któryob hył wzorem cnót staropolskich.

D yrekcja teatru wypowiedsia*a całemu persona- 
łowi operetkowemu miejsce od Wielkiejnocy. Ci, któ­
rzy by ohcieli na nowo być zaangażowani, muszą 
obeenie podać swe warunki. Utalentowany i bardzo 
użyteczny tenor p Alma, który ozęsto i pierwszo­
rzędne partye w operach śpiewał, podał się już te­
raz do dymisyi, żądania bowiem jego podwyższenia 
płaoy dyrekoyr nie uwzględniła.

Wozoraj przedstawiono dawno niegraną tragedyę
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Szyllera „Dziewica Orleańska*. W roli bohaterki 
debiutowała poraź pierwszy paoaa Walery,i S o l e c  
k a . Jakkolwiek debiulaotka ma wiele warunków 
scenicznych na bohaterkę: głos silny o obszernej 
skali, postaw- itd., uwalamy jednak w ybór roli na 
pierwszy występ, za krok zbyt śmiały, — o czem 
zapewne debiutantka, jako osoba inteligentna, sama 
przekonała się podcza= przedstawienia. W kaiyerze 
artystycznej będzie p S niezmiernie przeszkadzać 
wymowa głoski r ,  którą zastępuje literą ł, szcze­
gólnie w. rolach bohaterskich błąd ten wystąpić mu­
si rażąco.

PP. Guillaume i Zumbusch członkowie jury kon­
kursowej, którzy przybyć mają, ażeby wraz z wy­
branymi z Polaków członkami, ocenić nadesłane pro­
jekty na pomnik Mickiewicza, znani w świecie ar­
tystycznym, stają się nader interesującymi dla szer­
szej publiczności. Z tego powodu zamieszczamy nie­
które, dotyczące ich kary ery artystycznej, w iado­
mości.

G u i l l a u m e  (Jan-Baptysta Klaudyusz, Eugeniusz) 
członek Instytutu, urodzony r. 1822, kształcił się 
w Paryżu w szkole sztuk pięsnych, gdzie r. 1845 
zdobył wielką nagiodę za rzeźbę konkursową. Od 
teg i czasu zaczyna się jego twórcza epoka, obfita 
w mnóstwo dzieł najrozmaitszego rodzaju, oraz w 
nagrody, medale i zaszczyty.' Z tych wymienimy bo­
daj : medal honorowy z wystawy powszechnej i sto­
pień oficera l<-gii honorowej r. 1867. Jnż w r. 1862 
został członkiem Instytutu, a profesorem w szkole 
sztuk pięknych jest od r. 1 8 6 3 ; od r. 1878 jest 
dyrektorem szkoły sztuk pięknych, a ud r. 1879 
jest członkiem najwyższej rady, decydującej w spra­
wie sztuk pięknyoh. Guillaume jest również zLamie- 
nitym antorem-krytykiem ; artykuły swoje umieBzozoł 
w Eevue de Deux-Mondes

Z n m b u s c h  (Kasper-Klemens), ureazony w W est• 
falii r. 1830, kształcił Bię od r. 1848 w Monachium 
w pracowni Halbiga, później dłuższy czas przeby­
wał w Rzymie. Jest on twórcą biustu Lndwika II, 
króla bawarskiego i pomnika króla Maksymiliana w 
Monachium. W r. a873  Akademia sztnk pięknych 
w Wiedniu powołała go na profesora rzeźbiarstwa. 
Znane i głośne są jego medaliony R. W agnera, L i­
szta, Schcenleina, Moltkiego, Schroedera, Devrienta, 
oesa^za Franciszka Józefa i mnóstwo innych. Na 
wystawie powszechnej w Paryżu r. 1878 m:ał dwie 
statuy z bronzu Beethovena i Prom eteusza; dostał 
za nie medal pierwszej klasy i dekoraeyą legii ho­
norowej Najważniejszem dziełem, nad którem z po 
lecenia cesarza od kilku lat j a i  pracuje, jest olbrzy­
mi poEąg Maryi Teresy który ma stanąć w parku 
między obydwoma muzeami.

T E A T R .

(„Księżna Martin* H. Meilhaca. — nJn lia“).

Z dwOeh utworów scenicznych, przedstawionych 
w sobotę na benefie p. Sobiesław a, pierwszy tylko 
jeBt dla naszej publiczności nowością literacką i o 
nim też wypada nam pomówić obszerniej.

„Wioski, w Której mieszkamy, nie znajdziesz pani 
na mapie Frnncyi* — mówi doktór L arm ere  w ko­
medyjce Meilhaca. Autor, pisząc to, czuł widocznie, 
że dzisiejsza set ptyczna p u tlicza tść  z niedowierza­
niem patrzeć będzie na to dobrare kółko sympatycz­
nych i zacnych lu d z i, między którymi odgrywa się 
prawdziwie idealny romansiK.

Życzliwi przyjaciele młodego i przystojnego Ja- 
kóba oe Meuse zaczynają na seryo się niepokuió o 
jego przyszłość. Ja k ó b , przegrawszy w jednym z 
klubów paryskich znaczny majątek, znikł nagle z wi 
downi wielkiego świata i pędzi pustelnicze życie w 
odległym zamku, który mn jeszcze pozostał z całej 
odzieuziczonej fortuny. Tymczasem w Paryżu posta­
nowiono zająć się jego losem, że zaś bogate ożenie 
nie jest najłatwiejszym sposobem ocalenia, postano- 
wiouo wyswatać go z księżną, młodą i bogatą wdów­
ką. Księżna mile s bie przypomina młodego chłopca, 
który jeszcze za życia mę>a należał do jej najgo­
rętszych wielbicieli, zgadza się na oddanie mn swej 
r ki i wyjeżdża na wieś w sąsiedztwo Jakóba, by 
go do reszty podbić swemi wdziękami i wyrwać z 
tan;. Jeden z przyjaciół uwiadamia jakóba listownie 
o całym planie. L ist przychodzi na wieś równocze­
śnie z przyjazdem księżnej, ale cen nowy zwrot nie 
cieszy wcale Jakóba. W wiejskiej samotności jedy­
nym jego towarzyszem był doktor Laririere. Obaj 
panowie skracają sobie czas dysputami polityoznemi, 
lnb grą w szachy, a długie ich rozmowy przerywa 
niekiedy głośny śmieub figlarnej S ab ink i, córki do 
która. Prędzej, niż spostrzegł to ojciec, zajęła eię 
młuda dziewczyna rycersk.m i nieszczęśliwym Pary- 
żaninem ; Jakób także nie pozostał obojętnym ; ale 
stary lekarz wzdryga się na samą myśl oddania 
swej córki człowiekowi, który lekkomyślnie stracił 
majątek, a który prędzej czy później zatęskni za ży­
ciem wielkiego miasta. Tu następuje Bpotkanie J a ­
kóba z księżną. W pierwszej chwili oburza go, iż 
przyjaciele bez jego wiedzy śmieli rozstrzygać o je­
go k s ie ;  zwolna zaczyna jednak uLgać i ma jnż 
z, miar oświadczyć się, gdy księżna żąda nagle w y­
znania szczerej, prawdziwej miłości. Tego honor nie 
pozwala mu uczynić; Jakób może ożenić się z księ­
żną, ale czuje, że kocha tylko Sabinkę. Kłamać ou 
nie umie. wyznaje więc całą prawdę, choć wie, że 
go teraz ominie milionowy posag księżnej. Ten krofc 
szlachetny nie pozostaje bez nagrody. Doktor Lari- 
r ie r e , wzruszony postępkiem Jakóba, zezwala na

związek z S ab inką , a tjiężn a  postanawia pocieszyć 
się przy bokn innego młodzieńca.

Całość tej jednoaktówki etanowi nader wdzięczny, 
wesoły obraz. Szlachetny i trochę romansowy J a  
kób, zacny doktor Lariviere, wesoła Sabinka, a w re­
szcie księżna, która bez żaln oddaje tywalce ko­
chanka : wszyscy zdobywają kolejno sympatyą wi­
dza.

Przedstawienie tej sztuki peszło bardzo gładko. 
Po nad iunymi artystami górował benefieyant poję­
ciem i wystndyowaniem swej roli. Częste oklaski 
przekonały p. Sobiesław a, ile życzliwości potrafił 
zyskać między publicznością krakowską.

Po komedyjce Meilhaca odegrano trzyaktowy dra­
mat Feuilleta. Zaledwie 16 lat upłynęło od czasu, 
gdy „Julia" ukazała się po raz pierwszy na deskach 
Komedyi Francuskiej, a jednak każde niemal słowo 
tego dram atu przypomina nam, że żyjemy w epoce, 
w której upodotania literackie szybko się zmieniają. 
Ten rzewny sentymentalizm, rozlany w całej sztuce, 
jakże dziwnie odbija od ogólnego tonu dzisiejszych 
francansich dramatów. Budowa dramatu przyczynia 
się do tern większego uwydatnienia tego elegicznego 
nastroju. Postać nieszczęśliwej ueroiny, jakkolwiek 
także niezupełnie wykończona, tak jednak góiuje nad 
naszkicowanemi zaledwie postaciami innych osób, 

tło jej charakteru mu3i tern samem nadawać pię­
tno całej sztuce. Ale jeżeli można autorowi zarzu­
cić, że przez całe trzy akty utrzymuje widza ciągle 
w atmosferze jakiegoś łzawego sm utku, jeżeli nie­
które charaktery nie zarysowują się dosyć wyraźnie, 
to z drugiej strony w nakreśleniu głównej postaci 
znać rękę m is trza , który umie kilkoma rysami za- 
?q»ozaó najsubtelniejsze psychiozue motywy. Jnlia, 
kobieta szlachetna, mężnie znosi swoją niedolę, prze­
bacza mężowi Jjgo obojętność i nie zważa na uczu- 
uie, jakie mimowolnie wzbudziła w Maksymilianie, 
choć wie, że jest on godnym jej miłości. Ale g jy  
w idzi, że mąż zaczyna ją zbywać wyrazami wymu­
szonego uczucia, że odegraniem salonowe, komedyi 
stara się odzyskać jej zaufanie, gdy Bię wreszcie 
przekonywa, że jego kłamliwe wyznania mają na 
celu wprowadzenie w dom zalotnej pani de Urescy, 
wówczas dopiero każde jego słowo staje się dla niej 
obelgą i duma obrażonej kobiety dozwala jej zapo­
mnieć o olowiązku. A gdybyśmy szukali etycznego 
momentu w dram acie, również uderzyć nas musi 
głęboki pomysł autora. Nie możemy potępiać Julii 
za jej oziębłość dla m ęża, wybaczamy jej niewiuue 
zapomnienie się wobec M aksym iliana, gdy skale­
czywszy rękę wzywa jego pomocy, pragnęlibyśmy 
nawet usprawiedliwić chwilowy zamiar ucieczki, ale 
wina jej staje przed nami w całej pełni, gdy nie­
szczęśliwa kobieta występnje jako rywalka własnej 
córki. Wówczas i Ju lia uczuwa swą winę, ale przyj­
mując na siebie wszystkie jej następstwa, nie waha 
się stunowczem słowem zakrwawić serce Cecylii. 
Ten kiok dopiero pociąga za sobą k a r ę . jako nieu­
błaganą konieczność. Cecylia mimowolnie zdradza 
przed ojcem tajemnicę matki i staje się narzędziem 
karzącej sprawiedliwości.

Powadzenie „Julii" na scenie zależy jedynie od 
a rty stk i, grającej główną rolę. Zbytecznem byłoby 
dudaw aó, że p Hoffman cLlubnie się wywiązała z 
powierzonego jej zadania. Are podnieść tu musimy 
grę artystki w tych ustępach, gdzie myśl autora nie 
dosyć jasno występuje i gdzie gra musi być konie­
cznie uzupełnieniem tekslu.

Przelotne zjawienie się pani de Cresoy byłoby dla 
widza zupełnie niezroznmiałem, gdyby w poprzedniej 
scenie między Julią i jej męż'm p. Hoffman nie 
cieniowała wybornie niektórych ustępów.

Z innych artystów zasługnje na pochwałę p. Ry- 
gier w roli Maurycego de Cambre. T.

Wywóz nierogacizny do Rosy . W edług donie­
sień telegraficznych z Petersburga do dzienników 
warszawskich, car potwierdził uchwałę komitetu mi­
nistrów, dozwalającą na dowćz nierogacizny zagi j 

nicznej ras poprawnych dla podniesienia chowu w 
Rosyi.

Otrzymujemy następujące pismo: „Nie odmó­
wicie mule miejsca na kilka słów z powodu wzmianki 
waszej o balu urządzonym dla dzieci w kasynie 
powazechnem. N altży jednak zawczasu zwrócić u- 
wagę ogółu, że bale podobne, będące naśladownictwem 
Niemców, u nas aklimatyzować się nie powinny. 
Jeżeli gdzie to w wychowaniu dzieci zasada utile 
dulci powinna być maksymą kierowniczą. Zanim 
myśl dziecięca do śmielsżegu polotu się zbudzi, po­
trzeba tym siłom wewnętrznym rozumnego pokai mn, 
potrzeba wrażeń, któreby zdrowy pokarm podawały 
famazyi Wszystko to zaś nie da się osiągnąć przez 
wybór takich zabaw, do jakich wliczone byó mogą 
bale dzieci z charakterem napół publicznym. Chłop u 
lub dziewczęciu, ślęczącemu nad książką i powtarza­
jącemu po tysiąc razy niemieckie wokabuły, po 
każdym takim balu z pewnością snuć się między 
wierszami będą różane marzenia o barwach u łu ­
dnych, błyszczących, fantastycznych. Czyż mało jest 
innych stosownych zabaw, kształcących wyobraźnię, 
myśli, rozwijających nczucie?..." Zgadzamy się naj­
zupełniej z szanowną korespondentką.

Ceny zboża w Czerniowcach. N a d . 31 sty-
dnia za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 
7 -2 5 —7-55, pszenica śr. 6 2 5  do 6 80, pszenica 
podlejsza5-7 0 — 6 ’00,ży to  p r im a 6 .0 0 —6 05, żyto śr. 
5.75  — 5 ‘80. jęczmień browarny 6 .50  — 0.00, jęczmień 
na termin 5 -50 do 5 70, owies nowy 5 '35  do 
5 5 0 ,  owies średni 5 '5 0 — 5 70, konopiane nasienie 
11-75 do 12 00, kuknrudza stara 5 90 do 6 '— , 
kukurudza cinąuantin 6 40 do 0 '0 0 , kukurudza no­
wa 4-70 — 5-00. kukurndza na miesiące zimowe 
0 '0 0 — 0 '0 0 , kukurudza na maj-czerwiec 0 ‘00 do 
0 00, cinąuantin na maj-czerwiec 5 9 0 — 6 '0 0 , ku­
kurydza czerwiec-wrzesień 0-—  du 0 ‘— , koniczyna 
40 00 — 46 00, kopr 35 — do 4C-— , hreczka 0 '00  
do 0 00, spirytus 10.000 litr  Czerniowce, Koćmau, 
26 3 5 — 00 00 ,*na m aj-pażdzierrk  30 0 0 —00 00.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
31 stycznia b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne­
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 8 50 do 
8 7 5 ;  na wiosnę 1885 r. 8 53— 8 58, na maj- 
czcrwiec 1885 8 -63— 8 68, na jesień 9 0 6 — 9 ‘10. 
Usposobienie stałe.

Ż y t o .  Za 100 kil-gram  w miejscu, 0 0 0 — 
0 0 0 ; na wiosnę 1885 r, 7-35 — 7 40, na maj-czor- 
wiec 7 45 — 2 60. Usposobienie spokojne.

J ę o z m i e A  za 100 kilo słowacki 8 -00— 9 00. 
Usposolienie spokojne.

K u k n r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0 '0 0 — 0"00; na maj-czerwiec 1885 r. 6 '2 2 - -6 -2 8 , 
na czerwiec-lipiec 6"25— 6 '3 0 . Usposobienie lepsze.

O w i e s .  Za 100 kilogr. w miejscu 0 0 0 — 0*00, 
na wiosnę 1885  r. 7 ‘20 do 7-25, na maj-cz“r- 
wiee 7 28 — 7-33 Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litiów  w 
mijjscu 27-50 —27-76. Usposobienie lepsze

O l e ;  l n i a n y .  Za 100 k>lo 32 0 0 — 32-25.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, r  miejscu — 

amerykańska 2 3 ‘7 5 — 24-00; gaiioyjska 22-00 do 
22-52, prima kaukazka Nobla w cysternie po 9 '75  
do 10 ‘— . Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. N O 
24 2 5 — 24 '50 , N. 00 26 0 0 — 26 50. Usposobienie 
stałe.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
31-00 — 3 1 '2 5 . Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni, 51 50 — 52-50. TTspoeo 
hienie Sjokojne.

Ł ó j .  Za 100 kilogr. I  sorty 41 00 — 42-00.
W tygodniu od 24 do 30 stycznia b. r.
K o n o p i e  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

35------- 3 9 '— , galicyjskie surowe 32---------35-— ,
czesane 40 --------56- — , włoskie, cz.isanc wyborowe
105"00 — 1 2 0 ’— . Usposobienie stałe.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1884 
120"— 1 2 5 -, podmiejski 1 1 0 - — 120, wiejski 100.00 
do 105"00. Usposobienie mdłe.

K o n i c z  za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy­
szczony 5 2 '— do 5 8 ', włoski — •— do — ■ — .

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 6 8 ‘ — 
do 7 d -— , francuska 78"— do 86*— ,
63-—  do 69 złr,, czeska biała 70-— do 90 
Usposobienie mdłe.

R z e p a k  za 100 kilogrm. 1 2 2 5  do 13 25, 
banacki 1 1 '5 0  — 12 50

N a f t a .  W i e d e ń .  Ze 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary iucl. cło 24 '1 5  — 2 4 ‘25 
dworcu; galicyjska 22-25 — 22-75 gotówką— 20 prc. 
tary ind . podatek— na dworen; rumuńska w W iedniu 
czyszczona 23 00 -23  25 gotówką —20 prc, tary in d . 
podatek— w fabryce; rosyjska 23 ’OC— 23 25 Uspo­
sobienie mdłe. Triest 9-70— 00 00 za 100 kilo

Dział ekonomiczny.
Wybory do Izby handl.-przem. Komitet wybor­

czy dla kuryi drugiej handlowej okręgu wyborczego 
krakowskiego wzywa pp. wyborców tejże kuryi, m a­
jących zamiar kandydowania lub przedstawienia kan­
dydatów o mandat do krakowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej, aby się du przewodniczącego w ko­
mitecie tej kuryi p. St. Mikuckiego w Krakowie 
przy Rynku głównym 1. 34 najdalej po dzień 10 
b. m. włącznie ustnie lub pisemnie zgłosić zechcieli.

Tblegramy „Nowej Reformy1.
(Frytoatne.)

Wiedeń, 4 lutego. Cesarz upow ażnił rząd do 
w niesibn;a w B adzie państw a ustawy o ubezpie­
czeniu robotników  na w ypadek choroby O dno­
śny p ro jek t zostanie w łaśnie w c ągu bieżącego 
tygodnia w niesiony w Izb ie poselskiej.

Wiedeń, 4  lutego. K om isya ustanow iona przez 
rząd angielsk i dla studyów  nad stanem  nauk 
przem ysłow ych w państw ach  lą d o w y c h , k tóra 
zw iedziła także i austryackie zakłady, ogłosiła 
spraw ozdanie z wyników podróży, w k tórem  do­
chodzi do w niosku, iż żadne państw o nie stoi 
tak wysoko pod w zględem  teoretycznego i p rak ­
tycznego wykształceni a przem ysłowców w rozm ai­
tych gałęziach, jak  państw o austryackie.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 4  lutego. W czorajszy bal polski w 

wielkiej sali Tow arzystw a m uzycznego w ypadł 
bardzo św ietn ie . O poł do dw unastej przybyli 
a rcy k siążę ta : następca tronu  Rudolf, K arol L u ­
dw ik, L udw ik W ik to r, książę Sasko-W eim arski. 
Ju ż  p rzed tem  zjawili się byli m in is trow ie : Taaf- 
fe, Ziem iałkow ski, Pi no i inn i dygnitarze. N astęp 
ca tro n u  i m n arcyksiążęta udali się  w śród od­
głosu h y m nu  narodow ego Da estradę i tu  zaszczy­

cili w iele osób rozm ow ą Około p ó ł do pierwszej
opuścili zabawę.

Wiedeń, 4 lutego. W alne zgrom adzenie banku 
austryacko-w ęgierskiego przyjęło jednog łośn ie bez 
rozpraw  spraw ozdanie rady  generalne j, k tóre wy- 
l&śnuo postępow anie banku w obec konkursu  To­
w arzystw a kredytow ego ziem skiego w Ccecnach 
i Wobec sm utnych  w ypadków  w Tow arzystw ie 
eskoutow em  w A u stry i N iższej, przez co uznało, 
że tern postępow aniem  udało się zapobiedz dal­
szym  złym  skutkom  Jako  dyw idendę ca ło ro ­
czną uchw alono za rok 1884 wypćacić 42  złr. 
30 ct., z czego za d rug ie  półrocze jako reszta 
w ypada 24 złr. 30 ct. Kwota p rzypadająca z zy ­
sku dla skarbu  obu połów  m onarch ii, wynoei 
4 5 .0 1 5  złr.

Wiedeń, 4 lutego. (Z Izby poselskiej). — Loża 
dziennikarski, je s t  znów zajęta. O tto P o l l a k  
wnosi iu te rpe lacye  o w ykonyw anie przep isów  ty- 
czącycn się nadzoru  nad pu litjczn em i stow arzy­
szeniam i przez s ta ro s tę  w T etschen. N astępn ie , 
dlaczego w ładze polityczne w n iem ieck ich  okrę­
gach  Czech u trudn ia ły  zawiązanie zw iązku cen­
tra lnego  n iem ieck ich  gospodarzy w Czechach.

Onradow ano następn ie  nad ustaw ą o urogulo 
w aniu k o n g rjy . G eneralny  m ów ca lewicy Kraus, 
daje ubraz nędzy niższego duchow ieństw a i k iy- 
tykuje szczegółowo w niosek  kom isyi, oświadcz*, 
że stronn ic tw o  jego  w rozpraw ach szczegółow ych 
nie weźm ie udziału, n ie  czuje 6ię bowiem  powo- 
łanem  do popraw ian ia wniosku, ułożonego przez 
większość.

W reszc ie zaleca p rzysp ieszen ie stanow czegu u- 
re g u lo w a n k  kongruy.

Je n e ra ln y  mówca p raw icy  C lam -M artin ic  bro 
n i wniosku kom isyi i w yblępuje przeciw ko za­
rzu tow i przew lekania tej sp raw y, zroDionem u ko­
m isyi i całej Izb ie przez lewicę. O dpiera n as tę ­
pnie zarzuty podniesione przeciw  sposobowi za­
lecanem u przez k o m is ją . w reszcie zw raca uw agę 
na te  okoliczności, że trzebi, przedew czystkiem  
uw zględnić obecne s to sunk i, skoro rozenodzi 
się w yłącznie o ustaw ę tymczasową. (O klaski 
z praw icy).

Posiedzenie trw a dalej.
Buda, Peszt. 4 lu tego. W czoraj zgrom adziło 

się 150  robotn ików  w ęgiersk ich  na dw orcu wę­
giersk ich  kolei żelaznych, odgrażając &ię w łoskim  
robotnikom , którzy się za niższą cenę zgodzi!1 do 
robót z iem nych , aniżeli robo tn icy  w ęgierscy 
Policya w kroczyła w ypędziła w ichrzycie li i zam ­
knęła  bram y. Robotnicy rozeszli się w śród okrzy­
ków i pogróżek.

HermanStadt, 4  lutego. W  procesie  prasow ym  
dziennika rum uńsk iego  Tribnna, k tó ry  ogłaszać 
artyku ły  dla W ęgier n iep rzychy lne  oskarżen i: 
au to r artyku łu  Slavici i ks. P acu ra n  zostali u- 
w olnieni.

Berlin, 4 lutego. Cesarz naw iedził bal subskryp- 
cyjny, postępow ać w pierw szą pare w polonezie 
dw orskim  z żoną następcy  tronu  i zab aw ił do 
godziny 11.

Paryż. 4 lutego. P rezy d en t s tw ie rd z ił w se n a ­
cie, iż osta tn ie  wybory w ykazały, że kraj p rzy­
w iązany je s t do repub likańsk ich  m sty tucy i. W y ­
liczając prace, którem i se n a t m a się zająć, w yra­
ża p rezyden t przekonanie , iż se n a t obradow ać b ę­
dzie we czw artek  nad pro jek tem  ustaw y o recy ­
dyw istach. M in is te r  wojny L e v a l  przed łożył 
Izbie p ro jek t uetaw y o poborze rek ru tów . B a u -  
d r  y d ’A  s s o n, naw oływ any kilkakroć do po ­
rządku podczas obrad nań przesilen iem  rulni- 
c z e m , wnusi porządek dzienny , n ieprzy jazny  
gabinetow i, k tó ry  też Izba  odrzuciła. O brady nad 
projektem  podw yższenia cła od zboża i byd ła  od­
roczone zostały po kró tk ie j dyskusyi n a  czw ar­
tek R e v i l l o n ,  członek skrajnej lew icy m ia ł 
postaw ić wniosek, co do ruzdzieieuia 25  m ilio­
nów  franków  m iędzy miastu., stosow nie do ilości 
znajdujących się w n ich  robo tn ików  pozbawio­
nych  za trudn ien ia , E e r  r  y  .ednak upras7wł o od­
łożenie w niosku n a  c z w a rte k , gdy  rada m in i­
strów  badać będzie te  kw estye.

P a ry ż , 4  lutego. P od łu g  doniesienia Agencyi 
Havasa w ystosow ała P o rta  do gab inetów  londyń­
skiego i rzym skiego bezpośrednie skargi na akcyę 
w łosltą n a  morzu C zerw onem  j udzieliła ich in ­
nym m ocarstw om .

Rzym 4 lutego. H r O rłów  uda się bezw ątpie- 
uia do W atykanu, pow szechne je s t  je d n ak  m n ie ­
m anie. że n ie  została m u pow ierzona żadna spe- 
cyalna m isya.

Rzym, 4 lutego. P rzyby ł tu poseł belgijski przy 
W atykanie. M onsignore  R inald in i udaje się do 
K onstan tynopola , ja to  tym czasow y konsul, dopo 
ki Rotelli n ie będzie m ógł upuścić K onstan ty ­
nopola.

Londyn, 4  lutego. U więziono wczoraj w W hite- 
C hapel pew ne in d y w id u u m , które m iało Drać 
udział w najśw ieższych zam achach dynam itow ych  
i zostaw ać w porozum ieniu z uw ięzionym  O um ing- 
ham em

Londyn, 4  lutego. Do m in is tra  woj :iy doszła 
wczoraj depesza z K airu , donosząca o w ysłaniu 
huzarów  i oddziału w ojsk eginśkm h dc H andub 
w celu zrekoguuskow ania okolicy. W ojska spaliły  
obóz nieprzyjacielski pod H a n d u b , z pow rotem  
zaś zostały zaskoczone przez przew ażną liczbę 
nieprzyjaciela, przyczem  u traciły  ośm iu huzarów  
i trzeua  e g ip e y a n , jed en  zaś eg ipeyanin  został 
raniony.

Nowy-York 4 lutego Prztdwcw>n; : g rom a­
dzenie socyalistów  i anarch istów  skończyło, się 
ogólną bójką, Policya wypróżniła salę i sreezto- 
wała tych , którzy zgromadzenie zwołali i urzą­
dzili.

K u r s a  t e l e g r a f i s t a .

W ie d e ń  d. 4 lutego 1885.

Renta papierowa ant i . .
, 5*/, auitr. nieopodat. . .
, srebrna . . . . .
, złota . . . . . . .

8°/0 Renta złu • w ;g.. . . .
■,% Renta złota wugierzka . . .
Lotjr z r. 1 8 .............................
Akeye Bankn Austro-węgierikiego.

„ kredjrtowe austr..................
t i o u d y n .........................
Napoleondor..................................
L o m b a rd y ..................................
Loty i r. 1 3 6 4 .............................
A ku s Karola Ludwika
Akeye Lwow. Czer.........................
Akey, Lol węg półn. wiek. . .
Obi. indom, galio.
Loty Prem. Weg. . . . . . .
ALoyt kol Kotz. Bogn*.. . .
Ako. kol. półn. z ach. austi. . .
~7o Liaty za. - hipot. gal . . .
6 •/„ Lii ty im  gul zakł. kn i 
Akore kol. aiedmiogrodzkiej. . .
M ar-ia................................
Ruble ..................................
D u k a t ...............................................

Usporibleiho giełdy: duśu atałe.

B e r l in ,  d 4 lutego
Banknoty austryae. . .
W ie d e ń ........................
Warzaawł . . .
Ruble . . . .  
t 1,1,  Lii»j m u  król. polek. 
4 °L „ lit»itlaejp4 
Ake/e Karola Ludwikt I 

„ kred/to** . . .

1885.

T> ldrjaw 
(. ł a  ł»

Z di 1 
l̂uJnlago

__ - 83 45
— •-- 98^0

83-90
106 60

93-89 91
184-26 —-—
—•— 874—
—•_ 3,2-70
—•_ 188-65
_- _ 9-17

146 ?5 145-60
17 \-86 178-75
310-7? 269 75
2 46 S15 —
1’ 25 1 6-30
1 0 1 - l*l- -
U t l - 118-76
162-50 153 —
176-26 177—
„01-10 101-10
104- - 10)—
iGn-76 l6»-63
—1 — 4ii’Sb

129 oO 119-ou
6*80

165'tt
165-60

i l l U i
of-eo
6 « -n

11Z-76
Fir-*o

Odpowiedzialny Redakiut: 
lcu teu 8»  H om aruiW tcz  

Wydawca: D r, Le& law  B orvfo*ki.

Rubryka „Nadesłane” nie ponbodzl od Fiedak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

S A B E U J I N E .

4 ;/s proc. listy iastpvne 
B a n k n  k r a j o w e g o

zabezpieczone w m yśl s ta tn tu  
na pierwszej połowie w artości hipoteki

m ające ustaw ą p rzyznane b e z p i e c z e h .  f v  o  
p a p i l a r n e ,  a nadi o j e d y n e ,  k tó re  posiadąją 
g w a r a n c y ę  k r ą j u w ą  K iól. .Galicyi i Lodo- 
m eryi w raz W . ks. K rakow skiem  są dzif najko ­

rzystn iejszym  w alorem  lokacyjnym .
P rzy  obecnym  kursie przynoczą 4 złr. 90  ct. 

rocznego dochodu od złr. 100  i p rem ię 8  złr. 50 
ct. przy wymbowaniu.

L isty  te  su i j e d y n e  w kr a ju , k tó re  is tn ie ją  
także w sztuicach p o  5 0  s i r .  co w sżnem  je s t 
dla d r o b n y c h  kapitalistów .

L isty  te są do nabycia we w szystk ich  kam o­
rach  k ra jo w y ch , Z astępstw ach B anku krajow ego 
i n a  g iełdzie W iedeńskiej. .1 1  8 10

K a d c t l a n e .

Najszczersze Bóg zapłać!
sk łada ro d zin a  pozostała ś . p. S a ta rn in ie  Swie- 
rzynskim , artyście-m aiarzu  i p rofesorze W ielebne­
m u D uchow ieństw u, Tow arzyszom  m łodości, P rz y ­
jaciołom , Znajom ym , U czniom  i U czennicom  oraz 
w szyatkim , którzy serdeczny  WLięli u d l.o ł w o d ­

daniu  ostatn iej usług i Z m rrłem u  153 1

H A D E M .1 A E

Tani środek leczniczy. Cierpiącym na żołądek
zaleca się do nżycia p r a w d z i w e  p r o s z k i  
S e i d l i c k i e  M o l l  a, które m ać/m  koa ten. nsby • 
te zapewniają dzielne skutki iccznioze, Pndełko 1 
złr. Rozsyła się codziennie za orzekazena poczlowem 
ze s tła d u  aptekarza a .  Mo 11 a, c. k. nadwornego 
dostawcy. Wiedeń, Tuchlauben 9. Sitiady dli Gali­
c ji na ostatniej stronią numeru Należy żądać wy­
raźnie preparatu M o 11 a.

— Wyats meuatająua Towanyatwa Pnyjaoiól Sztuk 
pięknyoh w SukiennioaoL otwarta oodiienEe o< godr 
l i d  Jo 4ej, pruoz pomodkiułku. — Wstęp w niediidlę 15, 
w dnii powsaedrie 30 centów.

— Maaeum teohniesno-pnemysłowo w gmaehu Franoi- 
szkańakim jtwartu oodi iem ±-. od g. lOej do 6gj. — Tl itęp 
30 oenL od oaoby. W niadiiole od lOoj do 2ej boa, .atu "u

K r a k ó w ,  d n i a  4 ,8 ,
papierowe rue. . .
niem. H<>te lub pap.

y srebrne . . . .
nowy **ż»y- • •

Praukówka Hota . ........................
»•’, Potyczka kraj. palio.. u  Ur. 100 
!*/«♦ Po*y«k» k»j. g»L . . . 
iblirf, y t  Indemni*. galic. „ . lofl

Krajowe litfT anstawno • • 
}% Chlig. komnnala* • 1
; »L u i> “ «• iJW- ii. śer!

xa 100 rubli 
„ 100 mar.

189 -  
ĆO -

6 75 
9 76 

102 50
90 60 

M  *6
91 
91 75 
67 -  
99 25

101 _  
98 tO 
97 —

278 -

n n  n  v» h ,  "
" ■ ■ B**i '  * prem. 1 OH ». -
...................................... jwr.*a401at 96 86
l  ’ a u t  KróL Pol. aa rubli lOO
:  :  iik wid. . .  . „ „ w

L w ż n ,  d n i a  3 9 ,
Sauku hipotecznego gaL a. na zł. 200 «•- 
ty last. Tor kred. ziem. aa ił. 100 91 59

- - - - -  100 M  -
Listy aast B ann kraj. aa złr. 100 91 — 

„ baaza uipot. ( al. „ „ 100 Jftl  — 
iuauye iadema. gaL . . . .  lOi 25 
Jbilgaeyo pożywki Krajowej . . 90 oO
lig. kemua. Banku kraj. ia  itr. 100 96 76

H  a r a s a w i i i  u n i a  3  z .
ion srj 5 ' .  v  ‘.iy zaa*. r. r. 13 (fes* bie1!. kup-)
AOftri'4 ’ ‘f
_  _ j  f % Liaty likw. Warszawy (b b.kup.) I. Emis.

5 «6 J  ” " - " '  ffl "
9 LS. ” '  * ■ * ’

W ie d e ń , d n ia  3/2t- 
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

4 */,*/, Renta au.tr. papierów-, aa ałr. 100
*j/s .  - - srebrna. . „ - IM
l  .  - .  *ł«ta . . „ „
4 „ „ . pap. tawa . „ -
4 % Loay t roki 1864 na 250 tłr. aa złr
6 ,  „ „ 1860 „ 500 „ „ „
5 .  „ „ 1860 „ 100 „ „ „

1864 bez % cne „ „

- i
91 60: 

102 50

&8 — 
100 _  
101 7b 
99 50 
97 76 
97 85 
87 50

285 
92 76 

100 -  
98 -  

108 -  
102 25) 
91 60

1864 bez % poł.
142 li

100 
150 
109 
100 
100 
100 
100 

„ .. 100 
lirów, sst. 1_ n n Z ” .—

— Como Renten-Soheu na 
OBUGl KOKONY WĘGIEKFKlJBJ

| » .  srobrna „ „ „
l nwt » - - -4 „ Oblg węg. Oatb z 1876 W zł. „ „
— Pożyoz. pr. węg. po luO ałr. „ „
— 6ó rir. _ _4% Loay Oltańakie rTheim i—  ■

OBLIGI INDEMNIZAOYJNL

100
100
100
lOo
100
100

83 45 
38 90 

L06 60 
98 PO 

126 -  
138 60 
142 6b 
1/3 76 
172 
43 -

97 86 
94 -

f4 30 
-7 60 
96 -  
93 80 
93 50

83 60
84 C5 

106 86
99 0» 

127 
131 26 
143 -  
174 26 
173 -
45 -

V8 -  
94 15

97 76 5 £  Oblig. indem. Bukowińakie zaitr. 100

107 0 108 
118 26 118 76 

l lb  -  
118 bO

117 _
118 -

101 - 101 66

5 „ Oblig. iciamizsc. Golicyj, • > > lóo
5 „  » n Sledmgr. „ 0 100
5 „ WęfieT?. . , 100

I pMoę i łądlją
JlÓI
101
102

— 1 li 50
60

RÓŻNE ENNL POZYOZki.
5 % £j9sj Donau Regnlir- z 1870 za sztukę 1.115 
6„ „ „ „ 1878 „ l ,inA
a „ ,, Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE,
4 llt % Liaty Bon ci. Ord. »Ug 3. zł. za ałr. 100 
3W „ „ „ - „*pr. .  10C
i lU% Bank krajowy galicyjski za złr.
6 „ „ Baonu iupot. gal.
5 -  - n - - * 1 0 *  W

5 „ Liaty aat. akł. kr. a. w Krak, 18-I.
7 ŻO-J■» it » n n »  ** ,
5« n n n • *
4% liaty  aat. gal. tow. krd. ziem.
5 „ „ „ Banku austr.-węg
4*/a1t » - - »
4 #  „ > - »
OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

5 *  Aibreuhta . aa 300 złr. za ałr. i
5 „ Ferdyn. półn. na 300 złr .  „ 10
41/* % Kar. L. Em. * 1881300 Itr „ „ 100
B i Koia.-Bogun. na 200 złr. .  . 100

104 
33 
22

122
97 
91

10.
98 
97
99 

103
99 
91 

100 102 
lud 101

102 
l n8 -

100
106
103
100
100
100
1A0

26 116 75 
-  106 -  
10 3 3 60 

12 40

100 96

99
10S
1C1
ino

123 -  
27 50
91 7ii 

1*1 26
99 -  
98 -  

100 —  
101 -  
100 -
92 50j 

103 -  
101 60
97 20

100 —  
106 
101 901 
100 90

T jp ..f*i;?//» f itr,?, '.1,0 Mf. aa złr.
Lw .Czer. z 1872 330 złr. „
Moraw.-Gzi C.-B. 300 ałr „ „
Rudolfa. . na 300 ał~. „ „
Siedmiogrodi. na 200 złr. „ „
Lomb. (Sudb. ma 5uv/ fr. za u ń J
Pnm .-Łip.I Em. <09 złr. „
Nordociy . aa 400 złr. za złr.

L O L I .
Kred. dla kaad. ł prz. na l t  ałr w. a. 
Klary aa 40 złr m. k.
Towara. żegl Duaaju aa 100 ałr. w. a.
Iasbrusk . . .  aa 20 łr. w. a.
Keglewieh . . . u  10 ,łr . a  t
Erakowakie . . .  na 
LublańiUe. . .  ai 
Ofkei (mluata Bady), aa 
Paify. . aa
Oierwoaego Krryża . aa 
Oaerw. Krzyża węg. . ma 
Budolfa . . . .
Salm...................
Saleburgakie . .
SL Geaoia . . .
PtaamfiiwewaUe .
4%% Ti estyńakii

Waldsteia . . .
WfartiuehjfTaot* .

2G &•. w. a. 
20 ab', w. a. 
40 ałr. w. a. 
40 ałr. m. k. 
1P d r. w. a. 
6 złr. w. a. 

10 ałr. w. a. 
40 aa . m. k. 
80 ah. w. a. 
40 złr. *. k. 

u , 81 ab, w. a. 
ua 100 *łf. ss. k, 
na 50 ałr. w. a. 
u  20 ab. m. k 
ua 2 0  ałr. u l  k .

ua

Uh
ma

pHcą iądąją
83 80 82 69

70 - 70 bO]
116 BO117 —
99 60 1(K/ -

198 — 197 50
100 — 100 40
99 60 100 50

176 — 176 60
42 — 42 50

114 — 116 -
17 50 18 -
19 — — --

17 26
28 - 24 —
4 . - i 3 50
87 76 88 25
U  60 l t  90
8 10 8 40

19 60 20 —
64 — 64 26
22 — 22 50
51 — 51 76
*13 50 24 50

185 - 131 60
67 — 69 -
28 7« 29 25
36 76! 87 25

akoye b a n k o w e .
BU Anglobaak.............. aa
5 „ rseurrerun Wieaer aa

Kredyt dla haLdli i p m a  aa
aredit.aai węg. alig- • • ■«-
lAJtderbaak
Audu-wugisnk. . 

Bibaak . .Uałei
a k o t i! Ko l e jo w e .

5 .  AlfBld Fiume „ . . . . i  
5 „ Fei lyna. da Nordnaaa i 
5 „ Fraa in k i Joseta . . .  aa 
5 „ Karola Ludwika . . . .  aa
4 „ Konyeko-Boguińik. . aa
5 „ Lwowike-0*era±ow. Jamy aa 
5 „ B u d o lfa .................................aa
5 „ Siedmiogrodzkie . . . .  aa
6 .  Staataeiaeabaha i aftstwewa aa 
b „ Lombardy (Bldbafeu) . . ua

W A L U T Y .  
Dukaty peta o' wbżm . . . .  za 
26-to Fnakówki „
20-to " « k -   .........................
Pół-ImpeTyałr «>e. pełao waza, „
Fum ty a z t e r l ia g i .................... ......
Tureokie U17 złoto . •
Baunotj -w a lu  
Bubla papierowo

lu3 dr. 
lvO ab 
160 ałr, 
200
10C ałr. 
600 ah. 
lOO ab

200 ałr 
1050 „ 
200 „

, 210 „ 
200 , 
2^0 , 
200 „ 
MO „ 
;OU 
U t

tm 1

104 76
133 90

10^ 26 
104 20

80? 7u2M — 
811 26 3! 2 76

10C

103 76 
876 -  
.78 50

108 50
874 -  

78 -

186 26 
1600- 
911 *r
209 75
158 - _____
216 — 1 II 56 
186 90 186 40 
18U 50 [180 -  
r— 75 807 —
145 -

i  80 
9 7.7 

12 0« 
10 04 
18 21 
X  66 
48 60

MB 50

b i t  
i 78 

18 08 
1C 06 
12 37 
lk 08 
48 70

128 5tf 129 75
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Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewanie pieców pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną Pu­
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar­
stwach domowych.— Koks dostarczamy w rozbitych kootkach bez miału, tak, że może byc w każdym piecu i pa­

lenisku użyty.
Celem przekonania sio o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero­

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
uakuiecznić n& własny koszt,

5 0  k l g .  k o k s u
maszyną rozdrobnionego, bezmiaiu uo zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach

po cenie eo ct. w. a. z odstawą do domu.
Zarząd Zakłada gazowego

W  K R A K O W I E .
18 7 6.

L. 1287.

Ogłoszenie.
Przy c. k. fabryce tytoniu w Kra­

kowie ma być przedłużonym istnie­
jący magazyn.

Koazut dotyczącej budowy obli­
czone są na Id ,754 złr 497 , ct.

W celu wykonania tejże rozpi­
suje się niniejszem licyiacyę z ter­
minem po dzień Ji7 lutego] b. r. 
włącznie

Bliższe warunki są do przejrze­
nia w c. k. fabryceltytoniu w Kra­
kowie. 148 1 8

Wiedeń, d. 30 stycznia 1885.
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I W Ę 6 L E  PBUISK1E.

SKŁAD WĘGLI
p .«y  u l. Zvntv»w*iet\\~ l. 23.

L dn iem  d n a ii-H  n n  pLw jrty- 
ł e t i  SK ŁA D  W i jc f  1 s kopaln i 
b rtęcak o w sk ie j na Ś ląsku  p ru ­
skim , znanych  z wysokiej do- 
oroc i m ogę srvr*ed»wa' tako­
we po niższej c e r ie . 119 1 8 

W szelkie zam ów ienia pu n k ­
tu a ln ie  będą w ykonane.

K o n s t a n ty  J łu se c lc i.

W jĘ G L E  P R U S K IE .

j a
en
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Towarzystwo Zaliczkowe w Brzesku
wypłaca 3wym Członkom, począwszy od 15 stycznia 1885 r., od 

udziałów wpłaconych przed 1 lipca 1884 r

A procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1884. które w kasie Towarzystwa 
za okazaniem książeczki udziałowej podniesione byc mogą.

Zarazem zawiadamia, że przyjmuje wkładki na książeczki także 
od osób niebędącyek członkami Towarzystwa i oprocentowuje taka we 
od dnia złożenia do dnia odebrania po 5 ° / o  za ónniouięcznem wypo­
wiedzeniem, po 4rVi°/0 za Smiesięcznem wypowiedzeniem, a po 4z°/0 
za krćtszem wypowiedzeniem

Wypłaca także większe kwoty bez wypowiedzenia, za potrące­
niem prowizji za czas niewypowiedziany.

Brzesko, dnia^28 stycznia 1885.
147 i  8 D y re k cja .

i FiJrweze prawdziwe, ćluz rozpuszczające Jana Hoffa cukierki 
z ekstraktu słodowego w niebieskim papierze.

piersiowe

J a n a  H o f lk  p iw o  z d r o w i ,  
z  w y c i ą g ,  . l o d o w e g o .

CcuS flaszki 06 ot.

J a n a  H o f f a  z g ą s z c z o n y  
w y c ią g  s ło d o w y .

Cena darzki 1 łJi 12 ot., malej fl. 70 ct. i

SKŁAD CŁO W N T

PAROWE!MĄKI
i różnych wiktuałów

% MŁYNÓW 
p a r o w a  w a l c o w y c h  " t a r n o w s k i c h

otwartym został 
w K r ą k j o w l e

przy Małym Rynku Nr. 4.
C en y  s m l a r k a w a i i e .  

F t lk M  się łubtw ym  względom Sza­
nownej Publiczności, 
lis i s J a k ó b  Sfi sskinU .

H E R O F O N
njiwąpiy mzykatHy ln«tnna.nt, nprzy 
wttoławmy w* waiyotkich paftstwath 

ś w ia tu

Aristony
Oreb«.trion<U, od popmdnibgo mniej- 
m f V  rosmiarów, baraso dokładnej kon- 
atrukeyi peUea po bardao pnyatępn.j 

cenie

B A M D B L
towarów galanteryjnych, materya- 
łów piśmiennych Skład wyboro­
wych suchych cygar i Agencya 

Gazet

Z. S k a l s k i e g o
w K r a k e w le ,  Sukiennice Nr 29. 

Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
oawrotną pocztą. 84 4 4
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H. Niemetz w Krakowie
S k ła d  H a u y n  d o  u j r e i *

SuŁtuniee Nr. 30. sklep narożny od itro- 
n j ratusza, 

po te . niniejszem P. T. PubLotnusei twą 
pew.(ktieną praejwwę meehaaiatną. 

m yjn„ije oprojs ws*elzioh wyrobów wta- 
krtt mechiuuki wohudzących takie 

m a s z y n y  d o  z z y e la  
ehoaiaibj najstarszych sys . za do-
kłftdn«-e naprawy ręes} b , C*uy“uŁS»r>- 

kownne. 816 26 80

Codzienne sprawozdania lecznicze
o  w y le c z e n ia

z cierpień piersi i płuc, kataru, 
złego trawienia i osłabienia nerwów, schudnięcia, ubóstwa krwi 
i wycieńczenia, chorych i rekonwalescentów, są świetną rę­
kojmią dla każdego cierpiącego i ożywiają teguż nadzieją ry­

chłego wyleczenia się przez użycie tychże wszechstronnie 
znanych preparatów,

J . u .  H o n — 
p ie r s io w e  c u k i e r .  1 s ło d o w e ,
po 60, 30, 16 i 10 et., prawdziwe jedy­

nie w niebieskich torDeciKacn.

J a n a  H o f f a  
s ło d o w a  c z e k o la d a  z d r o w ia ,

V, Kil. I. 2 złr. 40 ct., II. 1 złr. 60 ot. 
V. kii. I. 1 złr. 30 c t , II. 90 ct.

Do Pana <LA NA TTOFFA,
wynalazcy i twórcy preparatów słodowych, c. k. nadwornego dostawcy 

wielu panujących w Europie etc. etc.
Wiedeń, miasto, Braunersirasse/Nr. 8.

Pański Jana Hoffa skoncentrowany ekstrakt słodowy nadzwyczaj mie vznncnił i 
jestem zmusnny Panu ta ten wyśmienity i dobrze ezynizoy preparat wypowieuzieć woje 
podziękowanie. Uprą zam znów o przesyłkę 10 flakonów skoncentrowanego ekstiaktu 
słodowego

Goryoya, 2 kwietnia 1882, Z szaounkiem
KeMUaty de Dąbroweky, o. k. kapitan.

A rnoldsto in , obok IGllach, 6 lutego 1883. Pańska Jana Hoffa ozekolada zdrowia 
w M  lu spr»wi, i mi -dwsri wyświe itą usługę. Uprssza n znów o najrychlejsze przesła­
nie 3 fo*...‘w I i 2 fantów II za zaliczkę pocztową. Z ozaonnkiem

Jan Sohekander, Arnoldstein.
W is d s ń , 26 października 1883. Proszę i rohmiast wysla,, 100 flaszek pai - 

skiego znakomiiego piwa zdrew a z elstrakia słodowego dla J Eksirelenoyi pana Lu­
dwika hr. t-aar, o. k. tajnego radoy etc. eto., o k. ministra i posła w Rzymie.

Urzędowe sprawozdanie lecznicze.
(Wyciąg) Bolonia nadintendsntnra Dla swejro dobrego smaku chętnie przez oho- i 

rycb niywar* Jana Hoffa preparau słodowe wywierają dobry sku,ek i są dl™ choryoh 
wielos poźywns. tak łe te walne środki leoznioze zasługują na największą uwagę 

1 1007 3 4 Dr. F. Baradlal. Dr. P. Belettl.
Ctraymn** na sklądsi.,: KkAKÓW: J. Tr»nc*yti‘._i, lt. Wjssmewaki, E. Stockmar, W. Redyk, , 

E Radler, A. Siedlecki, Jan Jan ga, W rena, Ed Idcka St. Felntnch. BIAŁA: Erich Keler apt.,
, I I  GartL,.. BO u k l.l F. Mioha.k. BOBSZCZaW St. N.em-* rjki. BRODY: Kulak, Wito- l 

itawini mu  s s i n :  J. Dor«« m.CZaCZ iereei i Jęcawaki. CZORTKOW: Lud. N o m .  DOLI- 
S k Trwu ■« mer. DltOHOBYCZ J. Aichmdller. GORLICE: 9. Birn. GRuDEK: A. I ippu. GRZT- 
VAŁOW: Jos, Geldberg. JASŁO: Jakób Pelók i 8., F. W. Braglewici. HDSIATTN: Piekarski. , 
JaROSLAW I ttohm A Wirfoeki 8. Eilenberg. KOŁOMYJA: J. Sidorowie*. E. Steuio.. AO- 
JOW:8f. Bursa, KRYŚTtNOPOL: f Or-usiowski. LWÓW: S. Rue k  e • J. B eise i P .M ik n- 
la ich, apt MOnASTEKZidlLA. Ł. Żarski apt. NMWY-8ĄCZ: W. Filipek, R. Jakubowski, 
J. Gre.bamd PoDG jUZK i  dkakniski ap t PODHAJCE: Rsr-y^iewici. POD W OŁOCZ Y8KA: 
G. Mórawe** PRZFHYoŁ: M K—g ap., J. Masiewski, L. Nal.lik. k Z E S Z ^ W :  a . Karpiński, 
Srhaitter i Rp. E. G. Neugebauer, b. .umenberg SAMBOR: 3 .t.eksiewici, K MareSeU. SA­
NOK ! J. Rjufriarski SOK Ju E. Wi...Aah. -pi 8TZ KISŁA WOW: J. Macura, A Amirowici 
apt STkU : D. J. tTuaaenjia# i Sp. TaRNOPOL: F Jan a fiewici, H Kahane. TARNi/W. 
r  Mdldner i Sp. ZALESZCZYKI: St. Szymonowie* apt. ZŁOCZÓW: Jor Gol i

60 wysokich odszczególnień. Założony w r.
i Budapeszcie od r. 1861.

184? w Wiedniu

Dwa dyplom y honorowe 
I m edal państwowy.

M. HEYDENREICH
.Flliya wyriiv otzM

14 sL JagieUońska we L w o w ie .
Sprsedai hurtowna i drobiazgowa 

f  unteh fabrycznych.
K m ui o ,  ksitBDiki zdrowia i kalesony, 

M u s i  yonrzochy i siksrpetki mcjw (so- 
rewe, tnelene, jednokolorowe i w ptaki) 
s bawełny niemieckiej ,  Louaiane’y  
t  bawełny trancuskiej i ezwajcarebej 
.Jam el* , i  niei francuskich .11  pone*. 
a takie > jedwabiu i wełny, tnane już 
ą  w ’s ł t )  wschodniej Galicji, tak z trwa- 
łeóei, jak i i  sumiennego ieh wykoń- 
eaentb. 182 i  20

P e z a a ń  k . P F I T Z N E R  Hffcd pod T o k a je m ,

‘hmmdel hartowny WIN założony r. 1839
oleea swój obfity zapas wszelkiego rodzaju njjszlac lietniejszych

i n  T o k a j s k i c ł i
s l o t ł i .  a k  i  w a t r a w n y e h ,  l e k h  l e b  s t o l u w y c h ,  tudzież c i ę ż k i c h  
A e te ie w y c h ,  jakoteż s ta r e g o  m a d la c z u  od złr. 2 5  do złr. 4 5 0  za 
hektolitr (ranko Mód ,  według żądanej etny, jakości i roku. — Zamówienia 
pr7yimi(je się w b e f z k » « h  d o w o l n e j  w i e l k o ś c i  ( p o c z ą w s z y  od 35 
l i t r ó w j  i na butelki po 05  i 0*7 l i t r a .  Cenniki i próbki na żądanie tranko 

z M śd pod T o k a j e m,  dokąd wszelkie obstalunki adresować należy.
Win moich n& butelki można dostać w K r a k o w i e  u p. G o l a w a s s e r a  
(Rynek), i*arnO w ie u p. B. R i n g e l h e i m a ,  w P i z e m y i l d  u p. M. 
Kr u g a ,  Ja iN M la ff lu  u p. L u d w i k a  K r z e c z o w s k i e g , o ,  w B r o d a c h

u p. W o l f M a e h s  wdowy. 130 2 ?

:łC « fE=

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„ p o d  ( S a m b r y n u s e n i
w domu pod Nr. 6, przy ulict Mikołajskiej.

P I W O  pilzueńsk ie eksportow e i leżak.
P I W O  eksportow e J. A. Johna Synów.

B O K  czyli P o r t e r  krajow y. 49 7 ?
Z am ów ienia zam iejscow e uskuteczn ia się odwrotną pocztą.

ft

mdl

M o i  la  P r o s z k i  S e id l ic k ie .
Tylku prawdziwe,

jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest o n e ł 

i firma A, Mu>'
Tiwały i pewny skutek tych 
proszkew vv najupo.ezywBzyeh 
cierpieniach, ioiąaka i tiaewlów 
brzusznych kurczach żołądka, 
/.afiegmieuiu, zgadze, chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidach i w najrozmait­
szych choronach obiccych, za- 
swnił od wielu lat tym pro- 

_ szkom onszenio wżycie. 
j '' ę f f  Fałszywe wyroby będą »^ownie^ściganór^ " "  Ł “

C e n a  z e p l e e i ę i o w a n e g e  o r y g i n J n e K O  p u d e ł k a m i  z ł r .  w .  a .

r
Jako w c i e r a n i e  d t  SKutecznego opatryw ania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparalizou ań. bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- 

taoh, Lulkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokłartuym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

i  z n a k  .  h r o u i i }  W H a .  ___ ___________

WODĘ KOLONSKĄ
z bardzo p rzy jem nym  zapachem  w ł a ­
snej desty lacyi, poleca „A pteka pod 

G w iazdą“

Konst. Wiszniewsiego
127 1 p2 w  K r a k  one,

gdzie rów nież są do nabycia 

Perfumerye francuskie 
i oryginalna Woda koiońska.

©worek
na przedm ieściu  z bardzo p ięhnem i m u- 
row anem i budynkam i, w raz z dużym  
ogrodem , z inw en tarzem  żywym i m ar­
tw ym , w raz z k ilkunastom a m orgam i 
g iu u tu , je s t  d o  s p r z e d a n i a  w  u ar- 
dzo przystępnej cenie. — W iadom ość 
w sklepie rytownic«,yn. przy  ul. Szew ­

skiej Nr 5, w K rakow ie.
162 1 6

Poszukuje się d zierżaw y od 150
do 300 m orgów. A dres Z. Z . w A ka­

dem ii T ecnuicznej Kraków , G ołębia 20. 
Bod tym  adresem  poszukuje m iejsca 
rządca, dotąd będący n a  posadzie. 
Św iadectw a i rekomend&cye m a od zna­
nych O byw ateli w Galicyi. M oże złożyć 
kaucyę W olny od wojska. W iek  31 lat. 

87 6 6

A L E J  TRANOWY IV). KROHN & G .
w ł s e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowitdu;ejszy środek w cierpieniach piersiowych i p in ,  przeciw sk ro ­
fułom, wysypkOit. skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież d'a poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze U Lzystkich w handlu znajdu jących  się gatunków  jedynie odpowiedni do leczniczego uży tku  

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c ia  k o s z tu j e  1 z ł r .  w . a .

RESTAURACYA
w j H o t e l u  „ p o d  S ó ż ą u

posiada wielk; zapas BULIONU własnego 
wyrobu i takowy sprzedaje po 4 złr. k'lo. 
przesyłką pocztową iia rtiuiej 2 i | óf kilo. 
64 6 12 h\ Turlińskt, res tau ra to r .

Główny Skład w ysyłek u A. MOLL, c. k. doutawcy ladworn. Wiof efi, Tuchlauben
U pra sza  się  -P. T. P ub liczność  w y ra źn ie  żą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L A  i  li ty lk o  

te p r zy jm o w a ć , któ re  o p a trzone  są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  i  podpisem . 
Składy otrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W Redyk apt., F. Sob i jski apt., Mi­
kołaj Jawomioki kupiec, — w Biały E. Keler apt. — w BRUDACH M. Kulak apt., — w GU- 
RAHUMORA E. Botezat apt., — wjA!<0>-t 1 WIU J. Wisłocki apt., J. Rohm ^pt..— we LWO­
WIE J. Beiser apt, S. Rucker »pt., F. W, Królików,«. — w NOWYM SąCZIJ R._Jakubowski
apt., W. Filipek apt Kosterkiewi'., wdowa — w NOWlfM TARGU C Laur, W OŚWIĘCIMIE 
J. Lówenberg — w PRZEMY’SLU F. Nahlig -p t , A. Maukowsk. apt.; — w PODGuRZU 
SolCesinger, — w RZESZOWIE J Schuiter i Spółka, — w SuKAŁ E. WysoozańsH apt.. — 
w STANISŁAWOWIE A. AmiiuWicz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiowicz apt . — w- i ' - 
.OWIE W. T. A. Wielogórski, W Miildndr i Spółka, Fr. Leszczyński, R. Wierzycki & P on,— 

w WADOWICACH A. lierrfurth. — w ZBARAZU lsidor Sussermann. 2 6 62

Główny Skład Lamp Ditmara
Nafty krajowej i amerykańskiej

pod firm ą;

W. S K Ó R C Z E W S K I
w Krakowie

poleca w wielkim wyborze Lampy najnowszych konstrukcyj, 
odznaczające się trwałością, elegancyą i taniością, oraz wszelkie 
przybory do iamp jako to; palniki, rezerwoary, daszki mle­

czne i kolorowe, globy, tulipany, cylindry, knoty i t. p.

Ołówny skład: ulica Szewska Jfr. 3, drugi 
dom od Rynku,

Ifilia: uliea Florjańskn Xr. 39.
131 1 2
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OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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Zawiadamiam Szan. P. T. Publicz­
ność, że browary, z którymi mam 
stosu iki. wydały dla Krakowa na 
nadchodzące św ięta najstarsze i 

najlepsze gatunki P I W A
Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 

sumiennie znany

S H a l P r o  l  j u w e p  i  iS£raniczn:iii
J T .  B 1 P P E B

w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.
151 1 3

Sp.

t

Założona 1864.

G .  L .  D A U B E G O  &

IG . K N 0 L L A
G Ł O W N A  E K S P E D Y C Y A  OGŁOSZEŃ

krajowych i zagranicznych pism.
Wiedeń, I. Singerstrasse Nr. Ha.

Codzienna wysyłka wszelkich ogłoszeń do dzienników, pism 
i kalendarzy całego świata.

Informacye, Prospekty i Cenmki
d a r m o  i  t r a n  k o . 242 37

Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
Z w raca się uw agę na ad res: W ł e d e f ł ,  I . ,  S ingerstrasse  l l a .

j wiezawoiliiy Płyn na OflpiatM a
- wyrobu r

| £ . R A D L E B a S
}  aptekarza „go i Złotą 6 t o ią “ i  Krakowie. {

Cu wieozói pedzluje się odgniotek; zaraź po 
M pierwszem lulb drugium pędzlowaniu od- ^  
J  gniotek staje się na wsziiki ucisk nie- r  
^  czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu-
f razowem codz.ennem pędjluwaniu, podwa £  

żony paznogeiem wyohodzi cały bei. naj- P

1501 ^
mniejszego bólu. 

C e n t  5 0  e n u

112  i  WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna,,

(3—4 Onjtry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła nr. żą­

danie; sztuczka po złr. 5
L. Storch w Bernie. r

Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem ló ct. mai&i.

Z  (łrokonu Słwiazkowej w  J^łkkówkT Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. S z y jb w s k l


